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L E G E N D A .
(Dalszy ciąg).

Jak tó królewna zobaczyła, rozgniewała się 
i rozpłakała.

— To nieprawda—wołała — aby Pana Jezu­
sa najpierw witali pastuchy—takim obtargań- 
com nie było wolno wchodzić tam, gdzie le­
żał Pan Jezus; tylko królewskie dzieci mogły 
być tam dopuszczone, a nie pastuchy.

I póty płakała i wydziwiała, aż król na jej 
prośbę, kazał pastuszków wypędzić z zamku, 
wraz ze szopką i zakazał im się pokazy­
wać.

Minęła zima, nastała wiosna, słonko grzało, 
ptaszki śpiewały, król wyruszył z orszakiem 
obejrzeć swe gospodarstwo. Królewna obok 
niego na koniu jechała.

Na skraju lasu ukazała jej się prześliczna 
łania. Królewna podjechała, łania poszła 
w las — królewna za nią, łania przepłynęła 
rzekę i stanęła na drugim brzegu. Królewna 
uwiązała konia, rozebrała się, weszła do wody 
chcąc się zblizka łani przypatrzeć.

Gdy tylko stanęła w wodzie, co się dzieje?.. 
Łania przedzierzgnęła się w anioła, chwyciła 
szaty królewny, ubrała się w nie, a królew­
nie rzuciła chłopską przyodziewę i zaprowa­
dziła ją  do Matki Boskiej.

A Matka Boska V  wielkiej jasności hodo­
wała w ogrodzie dla Syna Swego kwiatki. 
Rosły tam róże, maki, bławatki, a już naj­
więcej, to białe, niepokalane, lilijki. Wszyst­
kie kwiaty kłaniały się Jej, choć wiatru, nie 
było, a ona chodziła koło nich i obrywała 
zwiędłe listeczki.

Kiedy anioł z królewną stanął przed Naj­
świętszą Panienką, Matka Boska podniosła 
oczy na córkę królewską, co teraz była prze­
mieniona w chłopkę i rzekła:

— Widzisz, córko moja, jaką mi przykrość 
zrobiłaś, sponiewierałaś pastuszków, a to są 
wszystko moje biedne dzieci. Widzisz te ubo­
żuchne lilie w moim ogrodzie, to są właśnie 
kwiaty wyrosłe z łez pastuszków. Brzydziłaś 
się niemi, że mają ubogą przyodziewę, ale za 
to łzy ich były czyste, jak  oto te kwiaty. 
I nie każda królewna ma taką ładną duszę, 
jak  one. Musisz teraz naprawić swą winę. 
Za to, żeś gardziła pastuszkami, pognam cię 
w lud, abyś z nim żyła, abyś z nim cierpiała, 
poznawała jego dolę i niedolę, abyś mu nio­
sła dobre słowo, abyś pokochała jego dzieci 
tak, jak  ja  je  kocham... A teraz idź!

I zniknęła Matka Boska. Anioł przebrany 
za królewnę wrócił do orszaku królewskiego 
i wszyscy myśleli, że to królewna. A tym­
czasem prawdziwą królewnę, że była w bied- 
niuśkich szatach, kilku pachołków" ściągnęło 
po plecach, bo taki mieli rozkaz, żeby się 
biedne dzieci nie pokazywały królewnie na 
oczy...

Zaczęło się ciężkie życie dla królewny. 
Smutna była, ale nie śmiała się skarżyć, bo 
niktby jej nie uwierzył. Zalgdwo tylko pa­
trzeć mogła na zamek królewski, bo ją  z pod 
zamku psami wyszczuli.

Poszła więc dalej przez las i szła, szła, aż 
się zrobił wieczór. Wtem spostrzegła chatę 
pod lasem, gdzie się w oknach świeciło. 
Otworzyła nieśmiało drzwi, weszła. Trzy sta­
re baby coś wrarzyły w kociołku. A że sama 
była głodna i zziębnięta, więc pochwaliwszy 
Pana Jezusa, prosiła je, aby jej pozwoliły 
ogrzać się i przenocować. Baby te były cza­
rownice, jedna się nazywała Nędza, druga 
Choroba, trzecia Ciemnota. Popatrzały na nią 
i powiedziały: kiedy ty tu przyszła, to ty już 
nasza.

I dały jej jeść z kociołka kaszę, a to nie 
była kasza, tylko złe łzy, które one ludziom

z oczu z przekleństwami wyciskały. Bo do­
bre, serdeczne łzy zbiera Matka Boska. A ten 
ogień pod kociołkiem, to były przekleństwa, 
które one ludziom z gardła wydzierały.

Królewna-chłopka spróbowała złych łez, nie 
mogła ich przełknąć, tak bardzo wydały się 
jej palące i gorzkie... Wtedy ją  baby opadły 
i królewna poczuła na sobie chorobę, a w cie­
le głód wielki...

Rano skoro świt wyleciały czarownice drę­
czyć ludzi i do złego je  pchać.

Wyszła i królewna z tej chaty na jasne 
słonko, a jak  zobaczyła pięcioro dzieci w jed­
nej chacie płaczących głośno, bo nie miały co 
do ust włożyć, tak królewna westchnęła „och* 
i rzewmie zapłakała, a w tej samej chwili 
stanął przed nią dziad brodaty.

— Czego chcesz?—pyta się królewny.
— A kto wry jesteście dziadku?—pyta ona.
— Jestem „och,“ wezwałaś mnie tak boleś­

nie, żem ci się objawił — mów czego żądasz?
Więc królewna mówi mu:
— Daj mi dziadku jaki sposób na to, by 

ludzie nie cierpieli tyle od „Głodu,” „Choroby" 
i „Ciemnoty.“

— Dobrze — mówi dziadek i dał jej biały 
płaszcz.

— Kogo tym płaszczem okryjesz, ten będzie 
bezpieczny.

Rzucił jej płaszcz i zniknął.
Królewna wzięła płaszcz i poszła do wsi. 

Na drodze spotkała pastuszków i wzięła ich 
pod swój płaszcz. Szła od chaty do chaty, 
a gdzie zawitała, tam nie śmiała wejść żadna 
z tych trzech czarownic, bo je sam biały 
płaszcz odganiał. Ale że wszystkich ludzi 
pod płaszcz zabrać nie mogła, więc zbierała 
koło siebie wszystkie dzieci ze wsi, siadała 
wśród nich, okrywała je  i opowiadała im 
o niebie i o ziemi, i o całym świecie. Ciem­
nota z wściekłości palce gryzła. Które dziec­
ko było dawniej brudne, to teraz było czyste, 
które chore to ozdrowiało. I wszystkie dzieci 
kochały ją  przeokropnie. To samo i ludzie
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we wsi bardzo jej byli radzi, posyłali do niej 
swe dzieci i żywili ją .

Tak upłynęło dwa lata. Królewna z bia­
łym płaszczem, co jedne dzieci wypuściła 
z swej opieki, to inne brała i broniła od „Cho­
roby,” „Głodu” i „Ciemnoty.” W ypiękniały 
wszysthie dzieci we wsi, ja k  te kwiatuszki 
na łące, zarumieniły się na gębusiach ja k  wa­
śnie, posłuszne były rodzicom w domu, spraw­
ne, żwrawe, w kościele pobożne, przy pracy 
wesołe. Zaś opiekunkę swoją tak  kochały, że 
strach. Nigdy żadne z nich nic takiego nie 
zrobiło, coby ją  zmartwić mogło, albo zasm u­
cić...

A ona bywało, zabierze je  wszystkie ze so­
bą na pola, poza wueś i albo jakiej piosenki 
nauczy, albo co o słońcu i gwiazdach opowie, 
albo urwie ziół szałwii, żywokostu, ciemięży­
cy i uczy do czego które przydatne: to na 
krzypotę, to na bolączki, tam to od zimnicy, to 
znowu na oczy...

I tak  het wodziła dzieci, ja k  kokosz ku r­
częta i coraz więcej je  kochała. Już nie skar­
żyła się na swrnją dolę, choć nieraz tęskno 
spoglądała na swój dawny zamek królewski 
a jeśli czasem zapłakała, to nie nad swrnją, 
tylko nad ludu dolą. Tak zaś sprawiła Matka 
Boska, że gdzie padły jej łzy, tam  wyrastały 
lilie...

Tak znowu upłynęło dwa lata  i nadeszło 
Boże Narodzenie. W tem  rozeszła się po kraju 
wuadomość, że król spadł z konia i raptem  
stracił wszelką mowę...

Rozbiegli się słudzy na wszystkie strony 
kraju po doktorów. Sprowadzono ich z na j­
dalszych stron, obiecywano największe nagro­
dy, ale najm ędrsi z nich nie umieli nic pora­
dzić. Król wciąż był niemy.

Wówczas przyszedł na króla sen osobliwy... 
Śniło się mu, że wtedy odzyska mowę, gdy 
usłyszy kolendę śpiewaną przez dzieci, które 
jeszcze nigdy nie skłamały.

{Dalszy ciąg nastąpi).

Rudgard Kipling: „Księga puszczy." — Edmund 
Rostand: „Księżniczka z za morza." — Gabryel 

d’Anunzio: „Sen poranku wiosennego."
•

Patrząc w łagodne oczy konia, wr rozumne 
źrenice psa, odczuwamy niekiedy szczególny 
niepokój, ja k  wobec każdej tajemnicy. A ta ­
jem nica życia zwierzęcego tembardziej drażnić 
nas musi, że otrzymaliśmy zwierzęta na do­
zgonnych towarzyszów' doczesnej naszej piel­
grzymki, że narzuciliśmy niektórym  jarzm a 
na szyje, że z innych uczyniliśmy ofiary na­
szego zachowawczego instynktu. I w całej 
tej tragedyi życiowej nie przestaje zacieka­
wiać nas duchowość tych niewolników na­
szych i tych wrogów', którzy uledz człowieko­
wi nie chcieli i nie zechcą nigdy.

Istoty te porozumiewają się między sobą, 
a my mowy ich nie możemy się nauczyć — 
istoty te  czują, ale nie wiemy ja k  czują — 
myślą, a myśli ich są dla nas wieczystą za­
gadką.

Tam, gdzie życie zwierzęce rozwija się 
o wiele potężniej i bujniej niż w' pasie um iar­
kowanym —wr strefach gorących i mało zalud­
nionych, ciekawość taka  dochodzić musi do 
najwyższego stopnia.

Jeden z najpopularniejszych pisarzy angiel­
skich dzisiejszej doby Rudgard Kipling, wy­
chowany w Indyach, pogrążył się cały w' ta ­
jem nice życia zwierzęcego i maluje puszczę 
z taką  potęgą talentu, że niekiedy czytelnik 
wierzy nieomal, iż autor rzeczywiście zagad­
kę mowy zwierzęcej odgadł, że zrozumiał du­
sze tych drapieżnych mieszkańców puszczy, 
że podpatrzył ich dobre i złe strony—że pojął 
obowiązujący śród nich kodeks moralny.

Z zaciekawieniem gorączkowem czytamy 
opis przygód małego człowieka, którego wilki 
przyjęły do sw'ojej gromady. Idziemy za au­
torem, jak im ś potężnym czarem wiedzeni 
w najnieprzystępniejszą okolicę dziewiczych 
puszcz, by przypatrzeć się tajemniczej schadz­
ce słoni dzikich, na k tórą przybywają oswro- 
jone oddawna i zżyte z ludźmi olbrzymy. 
O czem radzą? Czem je s t ten sejm? Czy 
nie mówią o zagładzie, która nieodwołalnie 
grozi rodowi ich, gdy człowiek ostatni k ra ­
niec puszczy zdobędzie? Dlaczego potem po­
słuszne w racają do obozowiska, do swoich 
panów, do swoich prac?

Z rodem małp odbywamy ponad puszczą 
napowietrzną podróż — i ze zgrozą patrzymy 
na taniec śmierci, który tańczy olbrzymi wąż 
python—a małpy zamagnetyzowane jego wzro­
kiem  i jego rucham i, w padają same w pasz­
czę potwora. Ten taniec śm ierci w nocy, przy 
świetle księżyca m a w sobie coś, co wrstrząsa 
dreszczem i zrozumieć pozwala, dlaczego lu ­
dzie pierw'otni niektórym zwierzętom składali 
cześć boską? Python ten m a w sobie coś 
z potęgi przeznaczenia.

Niedźwiedzie, tygrysy, pantery, walki, słonie, 
małpy, wielbłądy, węże i p tak i — oto bohate­
rowie powieści Kiplinga, Jak  czarodziej po­
rusza się on wśród tego świata. Za tło służy 
mu bujna, dzika, niepohamowana w potężnym 
rozwoju swym przyroda puszczy indyjskiej.

Wyswobodziwszy się z pod uroku talentu, 
zaczynamy rozważać na chłodno twmrczość 
Kiplinga, i widzimy już teraz, że to nie cza­
ry, ale potężny dar obserwracyi, bogadw om a- 
teryału obserwacyjnego i zamiłowanie przed­
miotu uczyniły z niego niezrówmanago m ala­
rza puszczy i jej życia.

Przy analizie tej wyraźnie wydziela się n a ­
wet rasa  autora. Kipling jest anglosasem do 
szpiku kości. Energicznej jego natury  nie 
zgnębił wrpływ groźnej południowej przyrody. 
To nie Ind. marzyciel. On odczuwa całą roz­
kosz swobodnego życia puszczy, całą rozkosz 
ruchu, walki, łowówr. On nie idealizuje zwde- 
rząt, ja k  bajkopisarze indyjscy, lecz sta ra  się 
odtworzyć właściwy charakter każdego miesz­
kańca lasu.

Prawra puszczy wreszcie oparte na zasadzie 
swobody indywidualnej i pomocy wzajemnej 
w razie niebezpieczeństwa, to odbicie praw 
ludu anglosaskiego.

I tem u też w części przypisać należy, że 
Kipling, ja k  wspomniałam, je s t jednym  z naj­
bardziej łubianych autorów na całym obszarze 
ziem, gdzie panuje mowa angielska. Im bar­
dziej ludzie dzisiejsi oddalają się od pierwot­
nej prostoty życia, tem silniej poc;ąga ich —

prawem  kontrastu  zapewne — pierwotność 
uczuć i porywTów, bujność, siła i dzika swo­
boda puszczy. To też ze wrszelką pewnością 
.twierdzić można, że Kipling nietylko wrśród 
anglosasów popularność zdobędzie.

Przekład „Księgi puszczy“ należy do najdo­
skonalszych przekładów, jakim i w ostatnich 
czasach wzbogaconą została nasza literatura. 
Niestety, nie można powiedzieć tego samego
0 „Księżniczce z za morza” Rostanda.

Autor „Bergerac’a" tym  razem trafił bardzo
nieszczęśliwie. A szkoda, bo tem at ładny, 
wMzięczny i w oryginale m usi mieć zapewne 
dużą wartość.

Bohater Rostanda Joffroy Rudel, trubadur 
akw itański, zakochał się w Melissyndzie, h ra ­
binie Trypolis. Opowiadali mu o niej powra­
cający ze wschodu pielgrzymi i książę rom an­
tyk zakochał się w niej słuchając o jej uro­
kach.

Żegluje tedy ku onej księżniczce przez od­
męty morskie. Burze szarpią jego statkiem , 
załodze brak  żywności; zakochany trubadur 
popada w śm iertelną chorobę. Konający do­
pływa do brzegów krainy, wr której mieszka 
jego umiłowana. W objęciach jej patrząc na 
pogodny zachód słońca, oddaje ostatnie tchnie­
nie.

Znany ten epizod życiowrego romantyzm u 
średnich wieków pociągnął Rostanda swojem 
zabarwieniem  romantyczno - rycerskiem . Ry- 
cerz-poeta ginący wr pogoni za ideałem, to 
wrdzięczny bezwarunkowa tem at. W ziął też 
Rostand w obronę w'yszydzany przez kupców
1 pozytywistów^ romantyzm. Ta pogoń za ide­
ałem w'yszlachetniła załogę sta tku  złożoną 
z hultajów i rabusiów. Porwani entuzyazmem 
księcia-poety i jego przyjaciela trubadura Ber­
tranda, tęsknią i oni do oddalonej księżnicz­
ki, z heroizmem znoszą trudy i niebezpieczeń­
stw a przeprawy. Co więcej przykład tych 
dwóch romantyków rozgrzał zasuszoną duszę 
uczonego doktora, co podobno trudnięjszem  
je s t zadaniem, niż oddziałać dodatnio na dusze 
zdziczałe i proste.

W ięc nie darem ną je s t ta  wyprawa, bo ja k  
mówi kapelan b ra t Trofim: „Bóg zyskuje du­
żo, gdy bezinteresownym celom ludzie służą.“ 
Bo od każdego promyka ideału znika coś złe­
go w naszej duszy. „Złe tkw i tylko w m ar­
twocie, o m istrzu Erazmie! cnota...“ „W czem 
kapelanie?" — pyta uczony doktór. „Cnota 
w entuzyazmie”—odpowiada ksiądz.

Szkoda, że przekład tego poemaciku przed­
staw ia tak  wiele do życzenia. Błędy g ram a­
tyczne, rytm  kulawy, wyrazy własnego wyna­
lazku tłómaczki, niektóre zdania w prost nie­
zrozumiałe, wywołują w czytelniku uczucie 
niesm aku.

„Sen poranku wiosennego" d’Anunzia, to 
sm utny kw iat elegii w yrastający z tragicznej 
łodygi. Obłąkana bohaterka tego dram atyzo­
wanego poematu żyje w świecie cudnych m a­
rzeń, w świecie kwiatów wonnych i zielonych 
drzew' gaju, z którem i pragnie zjednoczyć się, 
stać się podobną do tych czystych, pogodnych 
i cichych tworów. Ale przeszłość jej krwawa 
w staje co chwila przed jej pam ięcią wywołu­
jąc  straszny skurcz bólu. W spomnienie śm ier­
ci kochanka zabitego w jej objęciach przez 
ojca, nie pozwala duchowi jej ukoić się.

Ładną także je s t postać drugiej siostry, ci­
chej Beatryczy pielęgnującej obłąkaną, zako-
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chanej w bracie zmarłego. Ale młodzian ten 
uosobienie wiosny i wdzięku, kocha ofiarę tra- 
gedyi rodzinnej, obłąkaną Izabellę. Zdaje mu 
się, że zdoła ją  uzdrowić, że wskrzesi jej ser­
ce nową miłością. Ale serce to umarło 
w owym tragicznym momencie. W yśniło za 
to sen ' miłości dla siostry. Izabella otwdera 
oczy młodzieńcowi na miłość Beatryczy dla 
niego, a sam a pełna bólu znika w zieleni 
gaju.

Jestto  rzecz krótka, jakby  urw ana, ale peł­
na melancholijnego wdzięku. Język piękny 
i czysty podnosi jej urok.

H. C.

Wystawa
Skorośmy mówili o wielu rzeczach, z któ- 

rem i się Francuz pragnie popisać przed 
światem , powdedzmyż słów'ko i o takich, k tó ­
re m u reszta zdrowego sądu doradza ukryć, 
zasłonić, a gdyby się dało, znieść naw'et zupeł­
nie na czas wystawy.

Ta reszta sądu, o której wzmiankujemy, 
obrała sobie siedlisko w um ysłach niewielkiej 
liczby ludzi poważniejszych, i ci zaniepokoje­
ni ową gorączkową chęcią popisu, zajrzeli 
do wmętrza repertuarów' widowisk przygoto­
wanych na czas wystawy, a zajrzawszy osłu­
pieli z podziwu. Mówimy tu o repertuarach 
teatrzyków rodzajowych i przedstawieniach 
w tak  zwanych: cafćs-concerts. Dajemy w tej 
sprawne głos jednem u z senatorów' francuz- 
kich, który w' dwutygodniku „Revue de Re- 
vues“ streszcza swoje wrażenia po wizycie 
w kilkunastu celniejszych tego rodzaju zakła­
dach i teatrach:

„Teatrzyków, kaw iarni z m uzyką i kupleta­
mi namnożyło się wr Paryżu przed sam ą wy­
stawcą bez liczby. Cóż to za poezya — jak ie  
sztuki — ja k i duch niemożebny wieje z tych 
przybytków! Nie przodowaliśmy co prawrda 
nigdy św iatu w sprawie surowości obyczajów', 
ale krasiliśm y słowa piosnki naszej i dowci­
pem, i lekkością, i wdziękiem pewnym, licząc 
się przytem  o tyle o ile ze wrzględami, n ak a­
zującymi poszanowanie dla wszelkich przeko­
nań, z dobrym sm akiem — jednem  słowem s ta ­
raliśm y się w najgorszym razie o zachowanie 
pozorów. Dzisiaj nietylko żeśmy potargali te 
wszystkie skrupuły w kaw iarniach koncerto­
wych i teatrzykach, ale wszak i tea tr każ­
dy, wystawiający sztuki członków' akademii 
francuzkiej, daje sceny niemożliwej śmiałości 
i wogóle nie cofa się przed utw'orami czysto 
pornograficznymi.

„Jakże tu żądać żeby kobieta uczciw'a za­
siadła w tej loży czy w tem  krześle, ja k  żą­
dać, żeby dotrwała do końca przedstawienia, 
a jeśli dotrwa mężnie, aby w towarzystwie 
odwrażyła się mówić o treści utworu, tłóma- 
czyła jego tendencyę i t. d.

Poza erotom anią tych wddowisk spotykam y 
jeszcze inny czynnik nader szkodliwy, a je s t  
nim  płaski, w' najgorszym sm aku szowinizm. 
Trzeba przetrzym ać jeden i drugi wdeczór 
w tych miejscach, aby módz stworzyć sobie 
pojęcie o nieprawdopodobnym bezsensie takich

widowisk. Kupleciarze najniższego rzędu wy­
silają głupotę swoją, aby się pastw ić na An­
glii, na tym dziedzicznym wrrogu naszej pięk­
nej Francyi, a to wrszystko niby z racyi b ra ­
nia do serca sprawy boerów Transwraalskich. 
Znieważają tedy naród angielski, lżą królowę 
W iktoryę i głoszą wrojnę pod wodzą pułkow­
nika Marchanda.

„Nie będę mówił, dodaje senator, o tak  
zwanych music-halls, o kostium ach, a ra ­
czej zupełnym braku kostiumów baletni- 
czek, o nastroju publiczności w' tych m iej­
scach, ani o żywiołach, z których się ta  pu­
bliczność rekrutuje, bo to wszystko nie je s t 
do omawiania w piśmie, krępującem  się 
względami szacunku dla swoich czytelników. 
Dość powiedzieć, że człowiekowi, który życie 
całe walczył w obronie wolności słowa, przy­
chodzi na myśl cenzura.

„Narody całego świata wybierają się do nas. 
Oczyśćmyż jako tako na ich przyjęcie dom 
nasz. Przecież zależy na tem, aby zatryumfo­
wał Paryż, jako stolica wdzięku, elegancyi 
i dobrego smaku. “

Także zachciało się senatorowi staremu, 
mówić o dobrym sm aku po tem  wszystkiem, 
co powiedział poprzednio. Dobry sm ak przy 
takim  poziomie etycznym w każdym kierun­
ku, przy takiej niemożebnej wulgaryzacyi in ­
stynktów człowieka — dobry sm ak oszalałego 
erotom ana albo tuzinkowego clowna. Naj­
przód są to ostrzeżenia spóźnione, bo to, co 
je s t przygotowane na przyjęcie narodów, za­
staną te narody, zobaczą i osądzą. A potem 
trzeba będzie wysłuchać wyroku, jak i wydadzą 
w formie podziękowania za zgotowane niespo­
dzianki.

W ydaje się chwilami, że naród, który dotąd 
nie miał równego sobie w dziedzinie insceni- 
zacyi, zaczyna tracić wynalazczość swoją w tym 
kierunku, że tak  ja k  niegdyś um iał rzeczy 
m ałe podnosić sztuką do rozmiarów znacz­
nych, a z wielkich robić niedościgłe, tak  dzi­
siaj, dzięki uganianiu za efekciarstwem  tu- 
zinkowem gotów je s t pospolitować to nawet, 
co ma wartość wewnętrzną niewątpliwą. 
Takie a nie inne podziękowania spotykają P a ­
ryż dzisiejszy i za jego między innemi palais 
de Voptique, na którym  sobie tak  wiele zakła­
dali organizatorowie wystawy, i który tak  
hiperbolicznie reklamowali w całym świę­
cie.

Surtout pas trop de żele! zwTykł był mawiać 
do swoich podwładnych ojciec irancuzkiego 
m atactw a w' XIX stuleciu, smutnej pamięci 
książę Benewentu. Francuz dzisiejszy zapom­
niał o tych wskazaniach, dał się owdadnąć 
całkowicie duchowd reklamy, no i oczywiście 
stracił miarę. Żyjemy w czasach, w których 
trąbiąc na cztery krańce świata, baczyć nale­
ży na to, że nie na Irokezów, Karaibów 
i Siouxow trąbim y, ale że przeciwmie słuchają 
nas ludy cywilizowane; między niemi znaj­
dują się i takie, które przodowmictwa w cy- 
wilizacyi w'prost już zaprzeczają francuzom, 
i które nader bacznie czyhają na odnalezienie 
stron słabych w każdem  wystąpieniu Francyi 
współczesnej. Paryż utracił zresztą bardzo 
wiele ze swego uroku na całym ziemskim 
globie, a świętym grodem cy wilizacyi, po Vic - 
torze Hugo, już się n ik t nie odważa go nazy- 
w'ać. Takwdaśnie przepi.eprzyli Francuzi z tym 
sw'oim pawilonem optycznym.

Od roku całego nie można W 'ziąść w rękę 
tygodniowego ani codziennego pisma, mówią­
cego o w'ystawde, w' którem by się czytelnik nie 
spotkał Z tytułem: Księżyc na metr odległości! 
Dla kogo wiaściwie był tytuł taki? Przecież 
nie dla człowieka naukowrego, nie dla czło­
w ieka posiadającego wykształcenie średnie 
także, a więc chyba dla m as nieoświeconych, 
które o tyle znowu, o ile się znajdą na wy­
stawie i sprawdzą naocznie karykaturalną 
przesadę ogłoszeń, wyrażą się o niej z pew­
nością wszelką tak, ja k  się wyrażają Niemcy 
nazywając wprost: retoryką jarmarkowego stylu. 
Dworują też sobie oni z tego księżyca ile sił 
starczy, przyznając dalekowidzowi specyalnie 
zbudowanemu w'artość dla nauki zaledwie 
średnią. Księżyca, który oczywiście o bardzo 
wiele dalej ja k  na m etr oddalony je s t od zie­
mi, nie ogląda się wprost, ale av odbiciach 
rzucanych na ekran, przyczem zjawiska ob­
jaśniane są przez jakiegoś laika, wyrażającego 
się z bardzo ujmującą nieświadomością przed­
miotu, ja k  powiadają specyaliści. Na domiar 
złego, przyszedł francuzom z piekła rodem 
pomysł umieszczenia w sąsiednim  salonie ja­
kiejś damy, która niezłym kontraltem  intonuje 
hymn do księżyca.

Tego rodzaju podaw'anie nauki w sosie melo- 
dram atycznym  jest w istocie nieszczęśliwą zu­
pełnie inwrencyą, i trudno je s t  oprzeć się w ra­
żeniu ujemnemu, m ając do czynienia z taką 
grubą nieum iejętnością oddziaływania na um y­
sły ludzkie. Niezgrabne i śmieszne to jest, 
a przedew'szystkiem trącąće budą jarm arczną.

Jeden z korespondentów zwiedzających wy­
stawę, a przeto i ten pawilon optyczny, uskar­
ża się, że tu  na każdem miejscu obok rzeczy 
ściśle naukowych i poważnych zupełnie, spo­
tyka się niby szydełko wychodzące z wmrka 
jak iś pospolity zupełnie koncepcik. I tak  na- 
przykład tuż w sąsiedztwie okazów mikrobów 
i zdjęć fotograficznych dna morskiego, zja­
wiają się ni po to ni po ow'o, w' ciem ni,jakieś 
dwa nader oszczędnie przyodziane anioły raz 
głową do góry, to znów głową na dół szybu­
jące wśród obłoków, i pospolitujące odrazu 
odebrane w tam tym  kompartymencie wmażenie 
zupełnie dodatnie.

Niedarmo też, ja k  widać, nazw'ali już dotąd 
cudzoziemcy ów pawilon budą cyrkową wiedzy.

Pracow'ali francuzi, bo pracowali nad zjed­
naniem sobie przychylności ludzkiej w ostat­
nich czasach, ale przyznać też należy, że ta 
przychylność na każdym kroku się ujawnia. 
Korespondent naprzykład niemiecki berlińskie­
go „T agblatu” literalnie wyciera sobie zęby 
tym  nieszczęśliwym pawilonem optyki i po­
wiada, że dzięki przyćmieniu światła w wielu 
oddziałach, cieszy się ta część w'ystawy stałą 
klientelą gości zupełnie specyalnych. Ma to 
być, zdaniem niepoczciw'ego Niemca, pawilon 
zakochanych. Korespondenta niemieckiego nie 
dziwi to bynajmniej, oddawna bowiem poma­
wianym był satelita naszej ziemi o dyskretną 
protekcyę użyczaną wszystkim wzdychającym. 
To też powiada on, że zanim sobie przypom­
niał o tym przywileju księżyca, w żaden spo­
sób nie mógł pojąć, dlaczego prowadzone przez 
mężczyzn damy przy przejściu z sal ciem­
nych do widnych, ukazywraly się po większej 
części z plam ami na policzkach podobnemi 
zupełnie do tych, jak ie  widzimy na tarczy 
księżyca podczas pełni. Skonstatowawszy
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wszakże stan rzeczy, głosuje on, aby gdy cho­
dzi koniecznie o nazwę zapożyczoną ze słow­
nictw a astronomów, zam iast oznajmiać: K się­
życ na metr odległości, ozdobić cały pawilon 
napisem: Niebo na ziem i 

Ci łatwowierni, którzy najskwapliwiej po­
śpieszyli na wystawę paryzką, zaczynają coraz 
więcej stanowczości ujawniać w odpowiedziach 
swoich na owe zapytania dzienników fran- 
cuzkich: „Czy my w istocie jesteśm y gotowi?"

Otóż nie byli francuzi gotowi — wcale nie 
byli, a naw et nie są do tej pory, i nie będą 
zupełnie gotowi ja k  na 1 Czerwca najwcześ­
niej, o czem się podaje do wiadomości pu ­
blicznej, aby zbyt skwapliwym a ufnym ro­
dakom  naszym bezpotrzebnego zawodu oszczę­
dzić. Ta niegotowość objawia się nietylko 
pod postacią pustkam i stojącej większej czę­
ści pawilonów, ale czuć ją  w całym braku or- 
ganizacyi, a nadewszystko w niedostatecznem 
zabezpieczeniu się przeciw pożarom, o które 
tak  łatwo przecież na wszelkich wystawach.

Próbny egzamin zdała adm inistracya wy­
staw y pod datą 23 Kwietnia. W dniu tym 
wybuchnął na terytoryum  wy stawo wem pierw­
szy pożar. Nie stało się nic nadzwyczajnego, 
bo katastrofa ograniczyła się do zerw ania da­
chu na pawilonie mieszczącym restauracyę 
angielską, ale ten drobny stosunkowo w ypa­
dek ujawnił wiele niedolęztwa, i skompromi­
tował ostatecznie oną gotowość, która tym 
razem dorównała smutnej pamięci wojennej 
gotowości generała Leboefe’a w roku 1870. 
Okazało się przedew szystkiem, że wystawa 
nie ma wody. W  ciągu dziesięciu m inut od­
mawiał wodociąg posłuszeństwa i dlatego'tyl- 
ko przepiękny ChateaucVeau nie zlewa traw ­
ników wystawy dotąd, ponieważ żadna m a­
szyna nie funkcyonuje ja k  należy. Co będzie 
w porze upałów, gdy poziom wody opadnie 
w Sekw anie—niewiadomo.

Brzydkiej bardzo wrzawy narobiło zawale­
nie się mostu betonowego, z pod którego 
w tym chaosie wydobyto przedwcześnie rusz­
towanie. Dziesięć osób rannych ciężko, dzie­
więć zabitych, to są cyfry, które na pożytek 
geszeftowi wystawowemu i chwałę jej orga­
nizatorów z pewnością nie pójdą. Jest sporo 
i żywiołu komicznego przy tej okazyi, bo 
dzienniki u ltra  radykalne, w głupim  fa­
natyzm ie ateistycznej swojej nienawiści po­
wiadają, że gdyby nie obecność nuncyusza 
i arcybiskupa Paryża, którzy poświęcali wy­
stawę, nigdyby się podobne figle nie zda- 
rzyły.

Uwierzyć trudno, ale uwierzyć trzeba.
A nadom iar złego, ja k  gdyby się zmówiły 

ze sobą wszystkie Sy bille i wróżki Paryża, 
sypią się ich wieszczby najniefortunniejsze, 
zapowiadające z całej tej grupy gmachów je ­
den wielki stos zgliszcz i popiołów. Chcącym 
i niechcącym  słuchać francuzom kraczą te 
Kasandry złowrogie, że widziały w snach swo­
ich mistycznych stosy zwęglonych ciał ludz­
kich.

Że ta  jednozgodność nie dodaje ducha i nie 
oddziaływa dodatnio na umysły, dowodzić nie 
potrzeba. Człowiek dzisiejszy, to plątanina 
nerwów, krańcowego sceptycyzmu, zabobonu, 
indyfferentyzmu w rzeczach wiary, podatności 
na wszelką suggestyę, bez względu na źródło 
z którego ta  suggestya pochodzi, ale ponad

wszystkim i tymi składnikam i dominują ner­
wy rozstrojone do niemożebności.

W  takich warunkach wróżby szalbierskie 
m ają swoją tajem niczą grozę, z k tórą się liczyć 
należy.

R.

z w ieku XVIII=go.

(Dalszy ciąg).

Tak więc Niemiryczowa czeka dotąd na 
swego biografa. Natom iast posiadamy już  
dokładną bibliografię jej prac, k tórą naszki­
cował Załuski, a wykończył Estreicher. Krót­
ka to lista, bo obejmuje tylko dwie prace: 
oryginalną, której tytuł dokładny przed chwi­
lą przytoczyłem, oraz tłómaczoną z P re jh ac ’a 
p. i  „Feniks rzadki w świecie, to jest Przy­

jaciel w aw anturach stateczny W alewski, 
wierszem przez Ant. z Jełowickich Niemie- 
rzycową. Lwów (u Załuskiego: sine loco) 
1750.“

Sowiński wymienia jeszcze przełożone z fran- 
cuzkiego „Rady dla mojej Przyjaciółki/' o któ­
rych mówi, że „zasługują, aby zawsze zosta­
wały w rękach płci pięknej." Tego dziełka 
nie znam i wiadomości o niem bliższej nie 
posiadam.

W edle zgodnie powtarzanych wskazówek, 
Antonina Jełowicka przyszła na św iat w daw- 
nem województwie Ruskiem, z rodziny moż­
nej i intelligentnej. Jeden z Jełowickich 
(Hieronim) stryj a może b rat starszy poetki 
był sufraganem  Lwowskim i biskupem Hel­
leńskim . W  roku 1731 otrzymał godność se­
kretarza W ielkiego Koronnego, którą nie cie­
szył się długo, gdyż już w roku następnym  
życie zakończył. W spominają o nim  Święcki 
i Bartoszewicz w „Pam iętnikach Znamienitych 
Rodzin Polskich."

Nie wiem czy do tej rodziny należeli bracia 
Jełowiccy: Edward i Aleksander, którzy ode­
grali wydatną rolę w pierwszej połowie bie­
żącego stulecia. Edward odznaczył się na po­
lu wojennem i w r. 1848 został rozstrzelany 
w W iedniu z rozkazu księcia W indischgratza. 
A leksander od r. 1831 przebywał w Paryżu, 
gdzie miał księgarnię, wydawał pism a pol­
skie, a potem był kaznodzieją i przełożonym 
Zgromadzenia Zmartwychwstańców. Ci b ra­
cia wywodzili się od prastarego rodu książąt 
Perejasławskich. Jeśli byli krewni naszej po­
etki, to i nad jej herbem  błyszczeć m usiała 
m itra  książęca.

Rodzice Antoniny starali się dać jej w y­
kształcenie możliwie najlepsze. Uczyła się 
w klasztorze Bernardynek we Lwowie, gdzie 
dusza jej prawie bezwiednie nasiąknęła asce­
tyzmem. Ta okoliczność odcisnęła piętno na 
późniejszych utworach poetki, która zresztą 
światu, jego uciechom i ułudom również za 
wygranę nie dawała.

Panna odznaczała się wyjątkowym w owrej 
epoce głodem wiedzy. Po powrocie z klasz­
toru pragnęła kształcić się dalej i wyżej.

W  tym celu sprowadzono dla niej aż ze sto­
licy światłego nauczyciela.

Głównym przedmiotem studyów przyszłej 
poetki były języki: francuzki, niemiecki, wło­
ski, oraz piśmiennictwo polskie i obce. P ra ­
cowała też wiele nad muzyką. Podobno w ro ­
dzinie przechowywały się jej udatne utwory 
muzyczne.

W cześnie zaczęła rymować, ale dopiero po 
wyjściu za mąż ogłosiła drukiem  swe wiersze, 
wcielając do nich jedynie utwory tchnące du­
chem pobożności.

Kochanowscy: Jan  i Andrzej, a z obcych 
Tasso i P etrarka  byli jej ulubieńcami. Czy­
tywała ich głośno; na pamięć się uczyła. Nie 
pozostało to bez wpływu na jej poetyckie 
wysłowienie—choć zresztą tak  się m a jej j ę ­
zyk do języka tam tych wielkich pieśniarzów, 
ja k  światło księżycowe do słonecznego.

Mając lat dwadzieścia wyszła za mąż za 
Karola Niemirycza. B rak nam  ściślejszych 
o nim wiadomości. W iemy tylko, że był 
Oboźnym Polnym Litewskim  oraz — wedle 
świadectwa Sowińskiego — „człowiekiem zna­
nym ze swego św iatła i gustu  do literatury."

Niemirycze vel Niemierzyce m ają swą k a rt­
kę w historyi piśm iennictw a polskiego.

Bentkowski wymienia Jerzego Niemirycza 
z Czernichowa, który żył w pierwszej połowie 
w. XVII, a wydał „Modlitwy i Pieśni Polskie" 
(1653, in 12-0).

O tym  Niemierzycu pisze ksiądz Fr. Siar- 
czyński („Obraz W ieku panowania Zygmunta 
Ill-go,” t. II, str. 11): „Niemierzyc Jerzy z Czer­
nichowa, Podkomorzy Kijowski, w Moskiew­
skiej i Chocimskiej wyprawie mężnie dokazy­
wał. Chwycił się najpierw Aryanizmu, ale 
potem zwrócił się do religii Greckiej, i był 
hetm anem  kozaków, od których, jako  podej­
rzany w wierze błahoczesnej, srogo zabity zo­
stał w roku 1659. Są jego modlitwy i śpiewy 
pobożne po polsku w druku."

O innym Niemierzycu, o pół wieku później 
żyjącym, wspomina W ójcicki („Hist. Lit. Pol­
skiej w zarysach," t. III, str. 193). Na imię 
m iał Krzysztof; pisał się również:, z Czerni­
chowa. Wydał „Bajki Ezopowe, wierszem 
wolnym, poświęcone Najjaśniejszem u Króle­
wiczowi Polskiem u" (Krosno nad Odrą, 1690). 
Prócz przekładów i naśJadowań, są w tej 
książce i utwory oryginalne.

Mąż naszej poetki posiadał tradycye literac­
kie, dość świeże nawet, i za ich to zapewne 
spraw ą, znalazła na dworze Oboźnego Pol­
nego rzecz, w epoce saskiej niezwykła: księ­
gozbiór. Pani Oboźnowa mogła była pod 
własnym dachem  zaspakajać swój głód w ie­
dzy, który może zresztą był tylko głodem 
wrażeń.

„Księgozbiór ich — pisze wspomniany przed 
chwilą Sowiński — był napełniony dobranemi 
dziełami, którem i Niemierzyc zasilał sm ak do 
pięknych nauk w żonie swojej, co tyle im ie­
niu jego sławy u współczesnych i potomnych 
zjednała." Jeśli pierwsza część tej wiadomo­
ści je s t  równie prawdziwa ja k  druga, to m ie­
libyśm y prawo o bogactwie i doborze biblio­
teki Niemiryczów powątpiewać. Nasza poet­
ka i za życia i po śmierci m iała sławy mało— 
znacznie mniej, niż się jej zasługom, skrom ­
nym  zresztą, dla literatury i społeczeństwa 
należało.
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Cokolwiekbądź, pani Oboźnowej zasoby księ­
gozbioru domowego nie wystarczały, a miłość 
dla rzeczy ojczystych oraz dla wielkich poe­
tów obcych nie potrafiła wypełnić całego jej 
serca. Gdyby było inaczej, pocóżby sięgała 
po wzory tak liche, ja k  „Le Beau Polonais" 
Prechac’a?

Niemiryczowa, strojąc swą lutnię przez pół 
nabożnie, przez pół światowo, odznaczała się 
i w życiu takim samym dualizmem. Dom 
prowadziła otwarty i słynący gościnnością. 
Wykształcona, dowcipna, uprzejma, zjednywa­
ła  sobie licznych przyjaciół i chwalców. Ale 
ci chwalcy i przyjaciele wyżej widać cenili 
i lepiej znali jej dowcip ustny, niż drukowa­
ny! gdyż książkom jej rozgłosu nie wyro­
bili.

Usposobienie światowe, towarzyskie, zawio­
dło poetkę do stolicy, która, jak  wiadomo, nie 
była za Sasów szkołą ascetyzmu i obyczajno­
ści. W Warszawie przebyła Niemiryczowa 
całe dwa lata. Ztąd — owdowiawszy, jak  się 
zdaje — wyjechała do dóbr swych na Rusi.

W ostatnich latach życia przebywała na- 
przemian: u siebie na wsi i we Lwowie.

Do końca zajmowała się literaturą. Umarła 
mając lat sześćdziesiąt.

Oto cały, bardzo nieobfity, a może i nie we 
wszystkich szczegółach dokładny, zasób wia­
domości biograficznych, jakie o zapomnianej 
poetce polskiej udało mi się zebrać. Może 
kto inny rozszerzy je, uzupełni i, gdzie trzeba 
sprostuje.

III.

Rzeczą ważną, może najważniejszą, jest py­
tanie: czy Niemiryczowa pisała przed Druż- 
backą, czy też dopiero przykład Drużbackiej 
do pisania ją  zachęcił?

Sowiński, trzymając się kolei chronologicz­
nej, umieszcza na pierwszem miejscu Niemi- 
ryczową, na drugiem Drużbacką, na trzeciem 
Radziwiłłówą—ale w życiorysie ostatniej mó­
wi, że wszystkie trzy były sobie współczesne.

Już wiemy, że utwory Niemiryczowej uka­
zały się w druku o dziewięć lat wcześniej, niż 
„Rytmy “ Drużbackiej, ta wszakże okoliczność 
nie rozstrzyga sprawy ostatecznie.

W owych czasach „gorączka druku“ nie 
była chorobą tak powszechną i udzielającą 
się, jak  dziś, gdy wbrew przestrodze Krasic­
kiego: staramy się latać, zanim jeszcze na­
uczyliśmy się chodzić. Nikt wówczas nie 
śpieszył z ogłaszaniem światu swych dzieł, 
zwłaszcza poetyckich. Wierszopisowie, nawet 
miary niepowszedniej, pracowali w ukryciu, 
pisali dla siebie, poprzestając na samej roz­
koszy tworzenia, ciesząc się, że im czas mile 
spływa na „rozmowie z Muzą.“

Gdy czyj utwór nietylko przedstawiał zaję­
cie dla kółka prywatnego, lecz niósł przyjem­
ność lub pożytek sferom szerszym, przepisy­
wano go na wiele rąk, wzajem sobie udzie­
lając.

W iktor Gom ulicki.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Wspominaliśmy już czytelnikom naszym
0 odczycie Henryka Sienkiewicza w Krakowie
1 o jego zamierzonej wówczas wycieczce do 
Lwowa dla powtórzenia tam wyjętego z „Krzy­
żaków" świetnego dziejowego epizodu bitwy 
Grunwaldzkiej; dziś dzięki wiadomościom na- 
deszłym ze Lwowa możemy już coś niecoś
0 podróży i o przyjęciu w stolicy Galicyi 
wschodniej naszego wielkiego pisarza.

Od 29 Lutego przebywa Sienkiewicz we 
Lwowie. Na dworcu kolejowym przyozdobio­
nym umyślnie na ten dzień uroczysty, wi­
tała autora Trylogii tłumnie zebrana ludność 
wszystkich stanów, a wśród niej komitet To­
warzystwa dziennikarzy polskich, komitet ko 
ła literacko-artystycznego — literaci i artyści. 
Przed dworcem i wzdłuż długiej alei prowadzą­
cej do miasta oczekiwało na przybycie około 
1,500 uczniów szkół średnich, w mundurach, 
ustawionych w szeregi.

W imieniu miasta przemawiał prezydent 
Godzimir Małachowski, od korporacyi dzien­
nikarzy Liberat Zajączkowski. Kobiety i dzie­
ci ofiarowały bukiety. W hotelu europejskim 
gdzie zamieszkać miał na czas pobytu swego 
we Lwowie Sienkiewicz, witał go pięknem 
przemówieniem Adam Krechowiecki.

Sala ratuszowa zaledwie pomieścić mogła 
tłum, który zdołał sobie wyrobić bilety wej­
ścia na odczyt. Tłum ten cały przyjął autora 
najwymowniej szemi oznakami entuzyazmu: 
milczeniem i powstaniem z miejsc. Odczyt 
trwał od godziny 6 do 7. Że wywarł wraże­
nie potężne, zrozumie każdy, kto wziąść ze­
chce pod uwagę i tem at i mistrzowstwo auto­
ra i sam Avreszcie nastrój publiczności prag­
nącej w tym dniu pamiętnym okazać umiło- 
Avanemu pisarzowi swemu, jak  niespożytym 
jest pomnik, który sobie wzniósł w sercach 
naszych.

O godzinie 9 tegoż dnia rozpoczął się av sa­
lach koła literacko - artystycznego na cześć 
Sienkiewicza raut, na którym obecnymi byli 
namiestnik hr. Piniński, marszałek krajowy 
hr. Badeni i wogóle Avszystko, co Lavów stale
1 dzięki okoliczności m ieścił w tym dniu zna­
kom itości politycznych, naukoAvych i literac­
kich.

30 KAvietnia miał miejsce na cześć Sienkie­
wicza obiad u namiestnika Galicyi.

Można powiedzieć, że tak samorzutnego wy­
lewu uczuć od całej bez wyjątku społeczności 
nie odebrał dotąd w hołdzie żaden z ludzi pi­
szących w naszym kraju. Dziwić się temu 
trudno—dziAvnem byłoby raczej, gdyby inaczej 
odbyło się to przyjęcie.

Donoszą nam z Krakowa, że wydział krajo- 
Avy obliczył nakoniec koszta, jakimi kraj wy- 
kupuje Wawel z rąk dotychczasoAA^ych jego 
posiadaczy. Przyznać należy, że nie przychodzi 
mu to zbyt tanio. Ministeryum wojny zażąda­
ło za te swoje prawa posiadania 2,225,000 złr. 
a to razem z ceną gruntów krajowych i skar­
bowych, które mają być użyte pod budowę 
koszar. Kraj zaofiarował zrazu 1,650,000 złr. 
Po latach całych rokowań zdołały władze au­

tonomiczne wyjednać u rządu ustępstwo złr. 
430,000, które ministeryum wojny przyjęło do 
swojego budżetu i za nie to stanie nowy szpi­
tal dla załogi miasta Krakowa. Kasa oszczęd­
ności przyszła w pomoc tranzakcyi, przezna­
czywszy na ten cel sumę 400,000 złr.

Jaki Mark Twain naprzykład mógłby z tego 
zrobić bardzo udatną humoreskę.

Wielce niepomyślne wieści przynoszą nam 
pisma o dalszych malwersacyach w instytu- 
cyach finansowych galicyjskich. Teraz oto 
zaledwie przycichły echa skandalicznych ma­
tactw milionowych we Lwowie, wchodzi przed 
trybunały sprawa o matactwa krociowe w ka­
sie oszczędności Wielickiej. Różnica cała 
tych dwóch nadużyć będzie, jak  się zdaje, 
tylko ilościowa—sprężyny i pobudki osób, me­
toda stosowana przez nie w obchodzeniu się 
z groszem publicznym, identyczna zupełnie. 
A więc lekkomyślnie zrazu udzielany kredyt 
jednostkom nie przedstawiającym potrzebnej 
wypłatności, pierwsze z tego powodu kłopoty, 
ukryte przed władzą kontrolującą i co zatem 
idzie pierwsza świadoma nieformalność w księ­
gach. Następnie nieunikniony stopniowy wzrost 
tych kłopotów i coraz nowe, a coraz mniej 
zgodne z prawem i moralnością ukrywanie 
złego obrotu interesów—oto fatalna pochyłość, 
po której stacza się każda podobna machina- 
cya.

W miarę czasu zwiększa się oczywiście 
uszczerbek mienia ludzkiego powierzonego in- 
stytucyi, a co najokropniej, to że siłą okolicz­
ności zniewala stan rzeczy uczestników pierw­
szego drobnego nadużycia do coraz kunsztow­
niej szych sposobów, gwoli wytargowania sobie 
za każdym razem razem jeszcze jednego roku, 
jeszcze jednego billansu, po którym... po któ­
rym niestety nigdy nieprzychodzi ocalenie 
żadne, tylko zawsze jedno i to samo, to jest 
przychodzi likwidacya strat, niesława jedno­
stek i zagłada ich rodzin.

Istna to lawina górska zaczynająca się 
u szczytów oderwaniem grudki lodowej a druz­
gocząca wioski całe, gdy przebiegłszy pochy­
łość spada w dolinę. A w dodatku wszystko 
to podszyte walką stronniczą, namiętną, za­
ciętą walką, wzmagającą zgorszenie, Avlokącą 
w błoto fakta i ludzi, nieoglądającą się na nic 
i na nikogo, byle pogrążyć obóz, z którego 
Avyszli winowajcy.

To pieniactwo, rzekomo w imię przekonań 
prowadzone, to prawdziwy rak toczący Avątek 
publicznego życia w Galicyi. Dzięki waśniom 
uchodzi przed wzrokiem ludzi cel i założenie 
wszelkie, i właśnie tym a nie innym sprę­
żynom przypisują świadomi tych spraw, zły 
zupełnie obrót rzeczy z gimnazyum Cieszyń- 
skiem. Zawziętości unoszą się już i dokoła 
tej roboty także, a wśród ich zgrzytu słabnie 
interesowanie się szkołą, ofiarność ludzi do­
brej woli upada, i co duch miłości skojarzył 
niedawno z takim mozołem, to rozprzęgnie 
duch rozkładu chłonący w siebie wszystkie 
lepsze pierwiastki.

T. M.
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p r z e ł o ż y ł

a która, o ile sądzę z wpływu, jak i na adep- lubstwa, naszej zarozumiałości. A gdyby — 
tów i zwolenników swoich w yw iera,jest czemś szeptało coś we mnie —na ostatnią teraz wy- 

j u l i u s z  z e y e r . tajemniczem i, powiedziałabym nawet, bez- staw ić ją próbę, ostatnią dać jej uczuć karę?
bożnem. Jest to coś niegodzącego się ze świa- A gdyby, zanim do nóg jej padnę, i jej dać 
tem  i Bogiem. zaznać.,coś podobnego do owej retrospektyw-

— Dajmy pokój katechizmowi — odparłem nej  zazdrości, k tórą ona przez aluzyę do swej
szyderczo — mówmy tylko o tej niezgodzie ze tajemnicy we mnie zbudziła? A gdyby tak

JUH,  światem. Nie rozumiem dobrze twych wy- okazać jej, że przeczuwam, co przedemną 
wodów, a podrażniłaś istotnie m ą ciekawość. ukrywa? Stumiłem gwałtem  potężny nawał
Jakaż je s t  tedy logika powabnej twej głów- lepszych uczuć—i uśmiechnąłem się obłudnie,
ki? — Jesteś bardzo uraźliwa, Floro—rzekłem —

c — Dlaczego łączysz zawsze z wyrazem „Bóg“ i uczuciowość ta  na mylne zawiodła cię dro-
fDalszv ciazi gryzące swe sarkazmy?—zapytała cicho i smut- gi- Mówię o twych przypuszczeniach. Czy­

nie, nie zwracając na pełne galanteryi słów liż Poza tajem ną wiedzą, niem a już in-
— Jesteś nie w humorze? -  zaczęła znowu mych zakończenie. nych przyczyn mogących oziębić miłość oj-

Fłora, spuszczając oczy, a ton pytania wska- Przesunęła ręką po czole, jak  gdyby chcąc cowską, lub niesprawiedliwe wywołać uprze-
zywał, że miało ono być wstępem jedynie do odegnać myśl jakąś, niby muchę natrętną, dzema? Moj l y  Boże, ojcowie są despotami,
dłuższej rozmowy. Potem oparła łokcie na kolanach, a brodę na nie znoszą oporu, żądają, aby dzieci tą szły

— Tak, jestem  zły!—odparłem sucho.—Nic dłoni, i ję ła  patrzeć z nizkiego tabu re tuw gó- drogą, k tórą oni za dobrą uznają. Ojcowie 
wr tem zresztą niezwykłego, wiesz sama prze- prosto w me oczy. Turban opadł jej w tył, zapominają najczęściej, że w piersiach włas- 
cie. szpilki wyśliznęły się, i połyskliwe włosy ne> odrębne biją nam serca i chcą, byśmy

— Niestety. Ale powiedz-że mi raz, czemu spływały jej teraz na ramiona, a pojedyncze siS zawsze ich tylko rządzili rozumem. A czyż 
ciągle jesteś taki?—spytała znowu, a głęboki kędziory owijały się ja k  węże dokoła białej podobna nałożyć pęta na serce, czyż podobna 
jej głos drgał jak  struna harfiana. szyi- Ogień dogorywający na kominie rzucał kochać tam  tylko, gdzie ich autorytet naka-

Serce zabiło mi gwałtownie. Widziałem, krwawe odblaski na delikatną jej płeć i skrzy- zuj e? Im tymczasem najmniejszy opór czar- 
że Flora zmierza do tego, aby wyjaśnić na- sto igrał w zadumanych oczach. zaraz wydaje się zdradą, sposób życia ich
reszcie nieznośny między nami stosunek, aby — Ojciec twój—zaczęła cicho — przychodził dzieci—sw'awolą wrstrętną, a jeżeli w dodatku 
rozproszyć raz mroczącą życie nasze chmurę, często do nas i póki byłam dzieckiem b r a ł .  serce dziecka przywiąże się do osoby, która 
Myśl ta szaloną napełniła mnie radością, ale mnie zawsze na kolana. R ęsa jego, jakby  według ich surowej opinii, a choćby nawet 
nieufność moja tak  łatwo nie dała się ode- bezwiednie, gładziła me włosy, a od czasu do 1 w rzeczywistości, nie je s t  aniołem spadłym 
gnać. Co było pobudką postąpienia ‘ Flory? czasu całował mnie tkliwie w czoło lub oczy. z nieba, biorą rzecz wprost tragicznie i ani 
Czy obrzydło jej nareszcie to wieczne zwde- J a tuliłam  się z uniesieniem do jego serca chcą słyszeć o tem, że młodość, więcej ceniąc 
szanie głowy? Czy też spostrzegła może, żem i mawdałani sobie często w swojoni sieroctwie: piękność, niż cnoty ukochanego przedmiotu, 
odgadł jej tajemnicę, na k tórą tak  nieopatrz- 1° istota kochająca, to człowdek serca dobre- mało dba o to, co ludzie ze zgrozą nazywają 
nie sam a uwagę m ą zwróciła? Zlękła się te- g° ' Ilekroć odchodził wzdychałam smutnie, „kompromitowaniem się“ z aktorką naprzy- 
go widocznie, chciała pochlebstwry i kłam aną Gdy wszakże dorosłam, gdy zaczęłam się przy- kład..._ Tak właśnie i ze m ną było, floro, 
miłością zatrzeć wszystko w mojej pamięci, glądać światu i ludziom, spostrzegłam, że ta  Żałuję, Łazarzu odpowiedziała Fiora 
chciała się ze m ną pogodzić i w ten przynaj- dobrotliwość jego względem mnie je s t  dziw- z prostotą i godnością rzymskiej matrony 
mniej sposób osiągnąć spokój i harmonię do- nym wyjątkiem, że poza tem zabrnął w ta- ze rozmowa nasza tak i przybiera obrót. Są- 
mową? Niechby i tak  było! Gotów byłem jem nicze jakieś poglądy i że na świat pozo- dzę, że z kobietą, siedzącą na miejscu, kę- 
jej uwierzyć, gotów byłem okłamywać sam stały obojętnem, nieczułem patrzył okiem, po- dy m atka tw a siadywała, podobnemi wspom- 
siebie — ale niechże i ona pozna męki serca dobnie jak  mój ojciec, który również usta- cieniam i nie należałoby się dzielić. Szcze- 
dręczonego niepewnością i szarpiącego się wicznie w jak ichś nieznanych zatapiał się rość je s t wprawdzie cenną cnotą, ale przyda- 
w zwątpieniu! Bodajby upragniony spokój wiedzach. Trwoga mnie zdejmowała w to- loby się zbytni jej blask przysłaniać gazą tak- 
zagościł wreszcie między nami — ale niech warzystwie tych dwóch ludzi, na których tu, aby oczu bez potrzeby nie raził. Zresztą, 
i ona z pewnym trudem  cel swój osiągnie, ustawicznie, nawet w najjaśniejsze południe, słowa twoje brzmią bardzo dziwnie. Ufasz 
nie ja k  owo dziecko, które się od nas gwoli cień mroźnej jak ie jś leżał nocy. Ale niepo- chyba, skoro postępowanie twoje pozbawiło 
lalce odwraca, a które my jednak z otwarte- kój mój wzrósł, gdym później zauważyła, że cię miłości ojcowskiej, że co do mnie innej 
mi objęciami i z najradośniejszym witam y oko ojca twego zachmurzało się ilekroć imię zgoła należy szukać przyczyny, i proszę cię, 
uśmiechem, gdy nabawiwszy się lalką, dla wymawiał twoje, i przejęta lękiem ję ła  szep- abyś po swych dziwnych wyznaniach, dziejów 
nowej zabawy o nas sobie na chwilę przy- tać mi dusza: on nie kocha syna, podobnie rnojej przeszłości z romansem własnych lat 
pomni. ja k  ojciec mój nie kocha mnie! I uciekałam  młodych bynajmniej w jedno nie splatał.

— Jeżeli twarz moja wydaje ci się chmur- do swej izdebki, składałam  ręce i modliłam W stała, j a  również. Na twarzy jej widmał 
ną — rzekłem wymijająco, wciąż jeszcze zato- się, aby Bóg chronił ich obu od wiedzy bluź- sm utek. Otuliła się mocniej w szal i skrzy- 
piony w tych rozmyślaniach — jest-to  tylko nierczej, której przypisywałam potworne te żowała ręce na piersiach. Odwróciła się ode- 
odblask myśli, jakie mię pochłaniają, ilekroć wyniki. Czyliż myliłam się w przypuszczę- mnie, a ja  na nieszczęście myślałem, że chce 
zagłębię się w księgach przepełniających bi- niach, powiedz? Cóż innego mogło powodo- się oddalić. Po chwili poznałem wprawdzie, 
bliotekę ojcowską. wać taką  obojętność względem nas obojga że m iała zamiar, opanowawszy wzruszenie za-

— Chciałabym, abyś tam  nie chodził, abyś w tych, którzy właśnie najbardziej kochać nas cząć rozmowę na nowo—ale było już zapóźno. 
dzieł tych nie czytał!—odezwała się nieśmiało, byli winni? Dzika namiętność porwała mnie, myślałem,

— Taki to już los, m ila Floro, że my dwo- Głos jej staw ał się coraz miększym, ciemne że układy nasze o zgodę zerwały się ostatecz- 
je  co do wyboru książek do czytania nigdy oczy zamgliły się łzami, a głowa ciężko opa- nie, że pożądany pokój, że upragnione poro 
się nie zgodzimy—zaśmiałem się.—Ja powie- dła na piersi. Czemużem nie posłuchał serca zumienie się zostały znowu odłożone na czas 
działem ci już nieraz, co sądzę o ulubionej swego? Czemu nie porwałem jej z uniesie- nieokreślony, może na zawsze! Krew uderzy- 
twej lekturze. Czy nie chciałabyś może wy- sieniem w objęcia, czemu nie rzekłem jej, że ła- mi do serca i do mózgu, i bezmyślnie zra- 
znać mi wzajemnie, co ci się w moich stu- miłość zobopólna wynagrodzić nam m usi ten niłem biedną kobietę zatru tą strzałą słów peł- 
dyach nie podoba? - chłód, tę obcość obu naszych ojców? Nie zro- nych nienawiści.

— Nie wiem. Toć nie wiem nawet z pew- biłem tak, bo jest w nas coś, co nam słowa
nością, czem się właściwie zajmujesz — wes- na język kładzie, których nie myślimy, które {.Dalszy ciąg nastąpi).
tchnęła głęboko Flora, i wielka powaga i za- nie z serca nam wychodzą, nie zrobiłem tego, 
myślenie wybiły się na jej twarzy. — Przy- bo je s t w nas coś, co powszechną wiarę 
puszczam tylko, że oddajesz się tejże wiedzy, w dyabła zupełnie usprawiedliwia — a dyabeł 
k tórą niegdyś obaj nasi piastowali ojcowie, ten je s t synem naszej pychy, naszego samo-
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ONIKA.
M a r t y  o s z c z ę d n o ś c io w e .

W a rs z a w s k ie  T o w a rz y s tw o  D o b ro czy n n o śc i p r a ­
g n ą c  w poić w  dziec i u c z ę sz c z a ją c e  do szw a ln i, 
o ch ro n  i s a l za ję ć , d u c h a  oszczędnośc i, u s ta n o w iło  
d la  n ic h  o so b n e  k a r ty  o szczęd n o śc io w e. W k ład y  
ro z p o c z y n a ją  s ię  od 1 kop ie jk i, a  k a r t a  w y d a w a n ą  
b y w a  im ien n ie  d!a  każd eg o  d z ieck a . G dyby w y ­
so k o ść  w k ład ó w  je d n e g o  z u c z e s tn ik ó w  d o sięg ła  

k w o ty  rs . 10, w  tak im  ra z ie  obo w iązk iem  b ędz ie  
d o z o rc ó w  och ron , s a l z a ję ć  lub  szw a ln i w n ie ść  te  
p ie n ią d z e  do k a sy  g ro sz o w e j n a  k s iążeczk ę  im ie n ­
n ą  d z iecka , i te n  dow ód w rę c z y ć  je g o  rodz icom  
lub  op iekunom . Od k w o t lo k o w an y ch  n a  w p ro ­
w a d z a ją c e  s ię  k a r ty  o szczęd n o śc io w e p ro c e n t 
liczyć  s ię  b ęd z ie  w  s to su n k u  4®/0, k tó ry  d o łączo n y  
b ęd z ie  do k ą p ita ln e j sum y; p ro c e n t liczyć się  b ęd z ie  
od k w o ty  50 kop. po czy n a jąc . W  ra z ie  is to tn e j 
p o trz e b y  ro d z ice  lub  op iekunow ie  d z ieck a  m o g ą  
p o d n ieść  w  k ażde j chw ili z łożone n a  je g o  im ię  
p ien iąd ze , tak  je d n a k ż e , aby  n a  k siążeczce  pozo­
s ta ła  ja k a ś  d ro b n a  ch o c iażb y  k w o tk a , k tó re j p r z e ­
z n a c z e n ie m  w  ta k im  ra z ie  j e s t  posłu ży ć  ja k o  z a ­
w iązek  p rzy sz ły ch  je g o  oszczędności. C a łk o w ita  
su m a  w y d a je  się  ty lko  w  ra z ie  o p u szczen ia  p rz e z  
dz iecko  ochrony , sz w a ln i lub  sa li z a ję ć , d o jśc ia  
d z iec k a  do w iek u  p rz e z  u s ta w ę  o k re ś lo n eg o , a lbo  
te ż  in n y c h  p rz y c z y n  z n ie w a la ją c y c h  dz iecko  do 
o p u szczen ia  z ak ła d u . S um y  oszczęd n o śc io w e  tw o ­
rzyć  s ię  b ęd ą : a) z w n iosków  ro d z icó w  lub  o p ie ­
k u n ó w  sk ła d a n y c h  n a  rzecz  dziec i, b) z fu n d u szó w  
o fia ro w an y ch  p rz e z  T o w a rz y s tw o  D o b ro czy n n o śc i 
lu b  osoby p ry w a tn e .

'Tanie m ie s z k a n ia .

T o w a rz y s tw o  ak cy jn e  w y ro b ó w  w łó k n is ty ch  
i p rzęd zy  je d w a b n e j b u d u je , ja k  d o n o szą  p ism a  
co dz ienne , w  W a rs z a w ie  n a  P ow iślu , p rz y  u licy  
G órne j, obok g m a c h u  fab ry czn eg o  dom  m ie szk a ln y  
d la  ro b o tn ik ó w  sw o ich . T y m czasem  z n a jd z ie  tu  
p o m ieszczen ie  40 ro d z in , w  ro k u  p rz y sz ły m  z a ­
m ie rz a  T o w a rz y s tw o  w zn ie ść  d ru g ą  p o d o b n ą  po- 
se sy ę . M a ta k ie  p o m ieszczen ie  p ra c o w n ik ó w  z a ­
k ład ó w  p rze m y sło w y c h  sw o je  z łe  i d o b re  s tro n y . 
Do d o b ry ch  liczym y p rz y p u sz c z a ln ą  ta n io ść  lo ka lu , 
boć in acz e j n ie  m ia ło b y  p rz e d s ię w z ię c ie  sam o  ra -  
cyi b y tu  —  a  d a le j b lizk o ść  w a rs z ta tu  p ra c y  od 
m ie js c a  zam ieszk an ia . Ja k o  z łe  u w aża lib y śm y  to  
sam o w ła śn ie  u sa d o w ie n ie  ro d z in y  w  m ie js c o w o ­
śc i n ieu ch ro n n ie  p rze sy c o n e j w y z ie w a m i w ę g la  
i p y łó w  n ieo d łączn y ch  od fa b ry k a tu  i tk an in , 
a  w re sz c ie  zw ię k sz e n ie  p rz e z  n a je m  lo k a lu  s to p n ia  
za leżn o śc i, k tó r e  n ie  od p o w iad a  ś c iś le  d u chow i 
n iep rzy m u so w eg o , d w u s tro n n e g o  zo b o w iązan ia .

2  m ia s ta .

P is m a  co d z ien n e  k o m u n ik u ją  do p o w szech n e j 
w iadom ości, iż o fe r ta  firm y  n iem ieck ie j pod n a ­
zw ą: T o w arzy s tw o  S c h n e k e r t z N o ry m b erg i, k tó ra  
p o d a ła  w a ru n k i n a jd o g o d n ie jsze  p rz y  u b ie g a n iu  
s ię  o p ra w o  n a  z a o p a trz e n ie  W a rsz a w y  w  o św ie ­
tle n ie  e le k try c z n e , z o s ta ła  p rzez  w ład ze  w yższe  
z a a k c e p to w a n ą . O becnie p o z o s ta je  ty lko  T o w a ­
rz y s tw u  u zu p e łn ić  k au cy ę  do w y so k o śc i o zn aczo ­
n e j w  p rz e p isa c h  licy tacy jn y ch .

T Y G O D N I K  M Ó D  I P O W IE Ś C I .

K o n f e r e n c y e  l i te r a c k ie .
W ra z  z sezo n em  zim ow ym  k o ń czą  s ię  w  W a r ­

szaw ie  c ie s z ą c e  s ię  tak  znaczn em  pow o d zen iem  
k o n fe ren cy e  l i te ra c k ie  w p ro w ad zo n e  u  n a s  p rzez  
k o m ite t k a sy  pom ocy d la  li te ra tó w  i d z ien n ik a rzy . 
O s ta tn ia  ja k a  m ia ła  m ie jsce  o d b y ła  s ię  w  dn iu  
4 M aja. C zy ta ł p. W a le ry  G ostom sk i rzecz  sw o ją : 
„ 0  zn aczen iu  p ie rw ia s tk u  ludow ego  w  li te ra tu rz e ."  
O ponow ali: pp. J a n  K a rło w icz  i Ig n a c y  M a tu sz e w ­
ski, poczem  re p lik o w a ł p re le g e n t. R o zp raw y  by ły  
ożyw ione. Po  p ó łg o d z in n e j p rz e rw ie  o d czy ta ł p. 
A n d rze j N iem o jew sk i sw ój d ra m a t p. t. „R okita ," 
k tó ry  o budz ił w  s łu c h a c z a c h  n a d e r  żyw e z a in te ­
re so w a n ie . N ie w ch o d z im y  tu  b liże j w  żad n e  
szczeg ó ły  te g o  u tw o ru , z a p e w n ia ją c  d lań  w  sw o ­
im  cza s ie  n a le ż n e  m ie jsce  w  n a sz e j ru b ry c e  s p r a ­
w ozdaw cze j.

T e  k o n fe re n c y e  z y sk a ć  m o g ą , a  n a w e t z y sk a ją  
z p e w n o śc ią  n a  w z ię to śc i w  m ia rę , ja k  s ię  z n ie ­
m i O sw ajać b ęd z ie  pu b liczn o ść  n a sza , a  n a w e t 
m o g ą  one oddać  n a d e r  w ażn e  u słu g i; n a rz e k a ją  
ty lko  cz ło n k o w ie  k a sy  li te ra c k ie j ,  że d la  n ic h  c e ­
n a  w e jśc ia  w y n o sz ą c a  ru b la  j e s t  n a z b y t w y so k ą , 
a  p rzec ież  to  ich  n iby  w  p ie rw szy m  rz ę d z ie  in te ­
re s u ją  s ta r c ia  z a p a try w a ń  n a  w sze lk ie  k w e s ty e  
re f e ro w a n e  i ro z t rz ą s a n e  n a  ty c h  zeb ran iach .

C h o r z y  u m y s ło w o .
D aw aliśm y  p rz e d  p a ru  ty g o d n iam i tre śc iw  ą  

w zm ian k ę  o n ie fo rtu n n y m  u  n a s  s to su n k u  c ie r p ią ­
cych  n a  ob łęd  u m y s ło w y  w  z e s ta w ie n iu  z ilo śc ią  
m ie jsc , ja k ie m i ro z p o rz ą d z a ją  p rz y tu łk i sp e c y a ln e  
d la  ch o ry ch  te j k a te g o ry i. N a  o s ta tn ie m  p o s ie ­
d zen iu  T o w a rz y s tw a  h y g ien iczn eg o  c z y ta ł w  te j 
k w e s ty i o p raco w an y  sw ój r e f e r a t  dr. R ych liń sk i, 
w  k tó ry m  o m aw ia  szczegó łow o , ja k  rzecz  ta  t r a k ­
to w a n ą  j e s t  w  ro z m a ity c h  p ra w o d a w s tw a c h  g łó w ­
nych  p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h . Z w ra c a ł i n a  to  u w a g ę  
dr. R ychlińsk i, że w  p a ń s tw ie  R ossy jsk iem , tam , 
gdz ie  is tn ie ją  sa m o rz ą d y  m ie jsk i i ziem ski, op iek a  
n a d  ch o ry m i u m ysłow o  je s t  sk u te c z n ie jsz a , an iże li 
w  m ie jsco w o śc iach  p o zb aw io n y ch  ty c h  in s ty tu cy i.
U  n a s  rzecz  o d d an ą  j e s t  dob roczynności p u b lic z ­
ne j, k tó r a  n ie  j e s t  w  s ta n ie  z a ra d z ić  b rak o m  i n ie ­
doborom . P rz y o b ie c y w a ł w  k o ń c u  sp ra w o z d a w c a  
p rz e d s ta w ić  od s ieb ie  s z e re g  w n iosków  w s k a z u ją ­
cych  n a  m ożliw ość  p o p ra w y  is tn ie ją c y c h  w a r u n ­
ków .

Z in n eg o  ro d z a ju  r e f e r a tu  d o w iad u jem y  się , że 
z ogó lnej su m y  p o d a tk u  p rz e z n a c z o n e g o  n a  u tr z y ­
m a n ie  szp ita li d la  ch o ry ch  u m ysłow o , p o b ie ra n e g o  
w  s to su n k u  1>/, kop. z m o rg i g ru n tu  w  K ró le s tw ie  
P o lsk iem , w y p łaco n o  w  ro k u  u b ie g ły m  z a rz ą d o w i 
sz p ita la  J a n a  B ożego w W a rsz a w ie  k w o tę  136,710 
ru b li i z a rz ą d o w i s z p i ta la  w  T w o rk ach  127,251 
ru b li. R e m a n e n t z la t  u b ieg ły ch , s ta n o w ią c y  k a ­
p ita ł  z ap aso w y  u m ieszczo n y  w  k a s ie  g u b e rn ia ln e j , 
w y n o sił do d n ia  13 S ty czn ia  rs . 233,408. C zęść  
k o sz tó w  n a  u trz y m a n ie  pow yżej w y m ien io n y ch  
dw óch  szp ita li p o k ry w a ją  o p ła ty  w n o szo n e  z a  c h o ­
ry c h  zam ożn ie jszych .

W o b ec  12,000 z g ó rą  ch o ry ch , o k tó ry ch  m ów ią  
w y k azy  u rzęd o w e , z ro zu m ie  każdy, ja k  n ie  w y ­
s ta rc z a ją c e  s ą  ś rodk i, k tó ry m i ro zp o rząd zam y  n a  
te n  cel.

O d e z w a .
W  ogłoszone j p rz e z  p ism a  codz ienne  o d ezw ie  

w a rsz a w sk ie g o  T o w a rz y s tw a  d o b roczynnośc i p u ­
b liczne j, o d w o łu je  s ię  k o m ite t te j in s ty tu c y i do 
ludzi d o b re j w oli, a  zaso b n y ch  w  środk i, o p rz y j­
śc ie  w  pom oc ro zp o czę te j budow ie  p rz y tu łk u  d la  
s ie ro t d z iew czą t p rz y  u licy  R ak o w ieck ie j, z a  r o g a t ­
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kam i M okotow skiem i. Po  p a ro le tn ic h  s ta ra n ia c h  
zd o ła ło  T o w a rz y s tw o  zg ro m ad z ić  30,000 ru b li n a  
zak u p ie n ie  p la c u  i rs . 70,000 n a  k o sz ta  budow y 
g m a c h u  m a jąceg o  pom ieśc ić  150 d z iew czą t, do z u ­
p e łn e g o  je d n a k  w y k o ń czen ia  ca łeg o  p rz y tu łk u  b ra k  
j e s t  w ed le  w y ra c h o w a ń  te ch n iczn y ch  je s z c z e  około 
30,000 ru b li. B ard zo  ła tw o b y  n am  było  p o ró w n ać  
ze  so b ą  c y lry  lu d n o śc i nasze j z p rz e d  la t  m niej 
w ięce j trz y d z ie s tu , z tą , ja k a  obecn ie  zam ieszk u je  
W a rs z a w ę , i p rz y jś ć  ty m  sp o so b em  do w niosku , 
ja k  n ie ró w n o m ie rn ie  z ro z ro s te m  n a sz e g o  m ia s ta  
zw ię k sz a ją  s ię  fu n d u sze  n a  p rzy n ie s ie n ie  u lg i 
w sze lk ieg o  ro d z a ju  n ęd zy  i s ie ro c tw u .

Wskazówki i rady.

M a k a r o n y .

B ard zo  n iew ie le  g o sp o d y ń  w ie  ja k  się  g o tu je  
m ak a ro n . O tóż n ie ty lk o  w ło sk ie , k tó ry c h  od la t  
d z ie s ięc iu  n ik t ju ż  n ie  sp ro w a d z a , a le  n a w e t dziś 
z a s tę p u ją c e  w sze lk ie  w ło sk ie , ty le k ro ć  m edalow a- 
n e j fa b ry k i K rzy m u sk ieg o , a b y  b y ły  d o b re  na leży  
g o to w a ć  w  n a s tę p u ją c y  sposób : 1) c ienk i zw ijan y  
ta k  zw an y  „v e rm ic e lle "  z ła m a w sz y  każdy  k rążek  
n a  po ło w ę  rz u c ić  n a  d u żą  w odę, z ag o to w ać  raz  
je d e n , od lać  n a  d u rs z la k , n a ty c h m ia s t m ieć in n ą  
g o rą c ą  w odę, w lać  j ą  w  te n  sam  ro n d e l, a  g d y  
w o d a  z a w rz e , p o so lić  i p o w tó rn ie  w rzu c ić  m a k a ­
ro n , g o tu ją c  go  pók i zu p e łn ie  n ie  w y p ły n ie  n a  
w ie rzch ; w te d y  o d lać  n a  d u rsz lak , a  po odcedze- 
n iu  d o s ta te c z n e m  p rz e la ć  z im n ą  w odą , je ż e li  s ię  
n a ty c h m ia s t  w  w a z ę  w  g o rą c y  ro só ł k ładzie . 2) 
M akaron  g ru b s z y  lub  c ień szy  ru rk o w y , u żyw any  
n a  p o tra w ę , p o łam an y  n a  tr z y  części, g o tu je  się 
zu p e łn ie  ta k  sam o  w  dw óch  g o rą c y c h  b a rd zo  obfi­
ty c h  w o d ach , g o tu ją c  go d łu że j ja k  p ie rw szy  i p ró ­
b u ją c  w  u s ta c h  czy  m a  ju ż  dosyć. K ład ę  n ac isk  
n a  ob fitą  w odę , bo k ażd a  rzecz  g o to w a n a  n a  w o ­
dzie  p o trz e b u je  dużo m ie jsca  i p ły n u , ab y  się  w e  
w ła śc iw y ch  w a ru n k a c h  g o to w a ła . N ap rzy k ład  szp i­
n ak , ab y  by ł z ie lo n y  i sm aczn y  p o trz e b u je  w ie lk ie j 
w ody. Po  od lan iu  w ięc  w ody, n a jlep ie j w  odciek ły  
m a k a ro n  w łożyć pók i g o rą c y  ły żk ę  m ło d eg o  m a s ła  
i z n im  w ym ieszać . Z s e re m  n igdy  n ie  na leży  
m ieszać , bo b ęd z ie  m ażący  się  i bez pozoru , ty l­
ko p o sy p a ć  z w ie rzch u , a  n a  s e r  po lać  m łodem  
ty lko  ro zp u szczo n em  m asłem . J e ś li  m a  być z a ­
p ieczony  w  p iecu , to  po w y m ieszan iu  z m a s łe m  
po łożyć  w a rs tw ę  n a  p ó łm isku , p o sy p ać  g ru b o  t a r ­
ty m  p a rm e z a n e m  lub s z w a jc a rsk im  se rem , położyć 
d ru g ą  p o łow ę m ak a ro n u , znow u p o sypać  g ru b o  
se rem , p o lać  su to  m ło d em  m as łem  i w sta w ić  n a  
g ó rn ą  k o n d y g n acy ę  w  p iec  d la  zap ieczen ia . O d­
dzie ln ie  p o d a ć  je s z c z e  ta r ty  se r .

L u c y n a  Ć w ierczakiew iczow a .
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♦Bulwer L itto n  E. Rienzi. Pow. 2 tom y k. 60. » >» z  Pola i  z bruku. Nowele k. 80.
♦C ravford F. M . Po uczcie Baltazara. Po- .» .» Ojciec Prokop. B iografia k. 20.

wieść, kop. 25. Konar. Pierwsza miłość. Powieść R. 1.
Daudet A. H is to rya  starego okrętu, kop. 20. Kosiak iew icz W . Rozpieszczona dziewczyna.
♦Daurit. Śmierć Europie. Powieść, tom  2-gi ^  .T owie®„ B l-1 K °P -^0-. . . QA

(ze streszczeniem 1-go tomu) kop. 60. Królewna. Powieść z włoskiego kop. 30.
. Dygasiński A. Złamane życie. Pow. kop. 80. *L a f usse Ks. P?d Sedanem. Powieść kop. 20.
M n,-*-! xt n  o t  i Laskow ski. Zużyty. Powieść R. 1.

n. Neron. Pow. 3 tomy, kop. 75. ♦Lenotre G. W  metnei wodzie. Powieść

Zaw adzki J. D -r. 0  traw ieniu, kop. 45.
„  Ważniejsze zdrojowiska,

kop. 35.
Zurcher i  M argolle. S iła woli. Pow. k. 60.

Wydawnictwa dla dzieci i młodzieży;

rza. R. 1; w  ozdobnej oprawie R. 1 k. 45. 
♦Serce za serce. Powieść kop. 20.
♦Siadem śmierci. Powieść, kop. 50.
*v. Spielberg J. Skarb w ie lk ie j arm ii. Pow. 

kop. 45.

♦Faure le. Pod cudzem nazwiskiem. Powieść 
kop. 60.

Fehling D -r. Przeznaczenie kobiety, kop. 35. ♦L o rio t F. T ry  u m f k rży  ża. kop. 15. 
F laum  M . D -r. Hygiena żywienia, kop. 60. ♦ L o ti P. Podbój, kop. 15

♦Lenotre G. W  mętnej wodzie. Powieść k. 30. 
*  „  Szpilka. Powieść kop. 30.

Odkupienie. Powieść kop. 30.

♦Stanley. W eym an. W ilk . Powieść k. 30. 
♦SummerM. Krwawe dziedzictwo.Pow. k. 30. 
S ynoradzkl M . Zatru te owoce. Pow kop. 75. 
♦T h ie rry  G. A. Za drugiego cesarstwa. Pow. 

kop. 20.
♦Ulbach L. Biała kokarda. Powieść kop. 20. 
♦W erner C. Pata Morgana. Powieść kop. 50. 
Zacharyasiew lcz J. Herb na giełdzie. Pow. 

kop. 75.

Bzowska. W irg in ia , kop. 25.
Esteja. Królewicz Kędziorek, wydanie w y ­

tworne, w  oprawie R. 2.
Gębarski St. Gród Molocha, kop: 25.

Robinson Tatrzański. Karton. 
R. 1 kop. 50; w  ozdob opr. R. 2. 

G om ulick i W . Niedziele Romcia. Karton.
R. 1 kop. 50.

Grabowski Br. Kolega Julka. kop. 70.
Jerllcz  E. Krewni, kop. 80.
M oraw ska Z. Z dziejów słowian kresowych, 

kop. 25.
Teresa Jadwiga. Aktea. kop. 25.

„  „  Orle skrzydła, kop. 25.
„  „  Talizman Janka. kop. 25.

„  Dwie siostry, kop. 25.
Z a  p r z e s y ł k ę  p o c z t o w ą  d o l i c z a  s i ę  p o  k o p .  1 5  o d  k a ż d e g o  r u b l a .

UW AGA. Powieści, których ty tu ły  poprzedzone są gwiazdką ♦, sprzedają się grupami, po 12 tomów do wyboru za R. 1 kop. 50, a z przesyłką pocztową za R. 2. 
Do n a b y c ia  we w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  oraz w A d m in is tra c y i „T y g o d n ik a  Mód i  Powieści*1 — w W arszaw ie, C h m ie ln a  26.

„SŁOWO14
DZIENNIK POLITICZNY, SPOŁECZNI, LITERACKI, EKONOMICZNI.

I H A N D LO W Y  
wychodzi codziennie prócz świąt w Warszawie

pod redakcyą

Mścisława Go
p r z y  u d z ia le  p ie rw s z o rz ę d n y c h  p is a rz y  p o ls k ic h

„SL0W0“  powiększyło swój format o y3 dotychczasowej wielkości, 
bez zmiany warunków prenumeraty.

Oprócz zw yk łych  ru b ry k  codziennych i a rtyku łów  w stępnych oraz 
korespondencyi z całego świata, „SŁO W O " zam ieszcza codziennie d w a  
fe lje tony: naukowo lite ra ck i i  powieściowy.

W  1900 r. w  feljetonie powieściowym  „S Ł O W O " druku je  dokończe­
nie w ie lk ie j powieści jubileuszowej.

Henryka Sienkiewicza
p. t.

„krzyżacy.”
Nowoprzybywający od Nowego Roku prenumeratora wie „SŁO W A“  mogą otrzymać począ­

tek „ K r z y ż a k ó w "  (sześć części) za dopłatą 1 rs.)
PRENUMERATA WYNOSI:

w Warszawie: Rocznie s. 9, półrocznie rs 4 kop. 50, kwartalnie rs. 2 kop. 25, mie­
sięcznie 75 kop. Za odnoszenie do domu dopłaca się 5 kop. na miesiąc. 

*  p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą :  Rocznie rs. IZ, półrocznie rs. 6. kwartalnie rs. 3.
Z a g ra n ic ą : Rocznic rs. 14 kop. 50—40 frank— 19 guld.—32 marki.

Półrocznie 8 rs.—22 fran.—10 guld.—17 marek.
Kwartalnie 4 rs.—12 fr.—5 guld.—9 marek.
Miesięcznie 1 rs. 5o kop.—4 f r .—2 guld.= 3  marki. 6

A d re s  M e d a k c i/i i  A d n iin is tra v y i „SJLO W A * '  
W a r e v k a  I S  w  W a rs z a w ie .

Skład przyborów i materyałów 
do fotografii

Warszawskiego Towarzystwa Akcyjnego 

Artystyczno-Wydawniczego
p r z y  ul. C h m i e l n e j  Ns 26.

T e le fo n u  ATS 106. A d re s  te legB aficzny  , ,D ru k o li t ”

zaopatrzony w  APARATY altanowe, podróżne i  am ator­
skie, najlepszych systemów, CHEMIKALIA wypróbowanej 
dobroci, KLISZE i PAPIERY renom ow anych fab ryk , oraz 
wszelkie NACZYNIA i  UTENSYLIA do u ży tku  fotograficznego 
służące.

KARTONY FIRMOWE I BEZ FIRMY, PASSE PART0UTS, KO­
PERTY PRZEZROCZYSTE I ZWYCZAJNE, oraz wszelkie DRUK| 
z w łasnych fab ryk .

Ceny możliwie niskie. BIORĄCYM W WIĘKSZYCH 
ILOŚCIACH ODPOWIEDNI RABAT. Zam ów ienia zam iejscowe 
w ysy ła  się na żądanie za zaliczeniem  pocztowem  lub 
kolejowem .
PRZY SKŁADZIE LAB0RAT0RYUM DLA UŻYTKU P. P. ODBIORCÓW

GRONKIEWICZ Kaucyonowane Biuro Bekom endacyjne
Załatw ia wszelkie czynności w  zakres b iura wchodzące. D Z I A Ł  
D A M S K I  prowadzony bardzo starannie. C z y s ta  IV -r  O. Telefonu 178.

PRACOWNIA 2066
Kapeluszy i Strojów Damskich

„ R O M A N A 1
W a r s z a w a ,  S z p i t a l n a  N- r  6.

W ie lk i  p o r t r e t
Adama Mickiewicza

W reprodukeyi oleodrukowej 
ŻKig* qe«  | »  ■ W  « » g » . « S O ,

z przesyłką pocztową rekomendowaną kop. S O .
DO NABYCfA

w fldministraeyi „Tygodnika ]Vtód i Powieśei“
^  Chmielna 26, w  W arszawie.

«c B i a n s
X  o w o -S e n a to r  sk a  M  9 ,

polecają fantazyjne w yroby z pluszu, gobelinów i  m a jo lik i, ja ko  to: parawany, ekrany, 
s ta lug i do nut, słupy, etażery, s to lik i i  szafki fantazyjne. 2069

Fabryka Mebli żelaznych i Wózków dziecinnych

J. N E U F E L D A
P ra g a , B ru ko w a  JNh. 4 ,

(posessya zwana „P o d  Rakiem ” ) trzy minuty od mostu wałem praskim)
.S K ŁA D Y  FABRYCZNE Z  ODDZIAŁAM I POŚCIELOW EMU 

1) B ie la ń s k a  X I 1 7 , 2 ) M a rs z a łk o w s k a  X i 1 1 6 . 3 )  P r a g a ,  B ru k o iv a  X i 4 .
W  składach fabrycznych sprzedaż po cenach nie wyższych, jak w fabryce. to7

Pracownia Sukien i Okryć Damskich
i JŁJĘC? SHLJOEdT

N ow ogrodzka 16, w  W arszaw ie .
W ykonywa wszelkie roboty po bardzo niskich cenach.



rr O  ~<&7~ A E Z  Y S T  w  o  ^  e :  C  T  J  N  E

W Ł .  G O S T Y Ń S K I - I K - A .
F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  Ż E L A Z N Y C H

S HNzCołsoto-wsłra, OSTr. 3 .
36 POSIADA NA SKŁADZIE W WIELKIM WYBORZE:
» . MEBLE ZEŁAZNE wszelkiego rodzaju: ogrodowe, domowe, szkolne, szpitalne 1 dla sal chirurgicznych;
= M W ózki i W elocypedy d z ie c in n e ; Łóżka systemu angielskiego i wiedeńskiego. K o n siru k cy e  Ż elazne : mosty, wiązania dacho­
wi “  we, oranżerye i t. p., o k n a , d rz w i, b ram y , k ra iy , balkony , schody wszelkich konslrukcyi, okiennice składane patentowane.
Ja j§ W agony P a s a ż e r s k ie  i T o w aro w e  dla dróg żelaznych podjazdowych. K olejki w ą z k o to ro w e : stałe i przenośne oraz wago-
£  netki i taczki wszelkich typów; N a rz ę d z ia  k o le jo w e . L ew ary . Ś lu s a rs tw o  ozdobne  i S ty low e: okucia, świeczniki, latarnie,
■O pomniki, żyrandole. W yroby b lacharsk i®  i k o t la r s k ie :  wanny, piecyki, prysznice, lodownie pokojowe, kubły, klozety, re-
-v zerwoary. O dlew y ż e la z n e , drzwiczki hermetyczne do pieców. Ruszty. P ra sy  do k o p io w a n ia . URZĄDZENIA STAJEN i ŁAŹNI.
00 CENNIKI NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE. 62

Filje: w Łodzi, Piotrkow ska 81; w Moskwie, Rożdiestwienska dom Tretjakowych; w Kijowie, L Kiihmaer, Fabryka i Skład Mebli, dom własny; Petersburg , Newski Prospekt
N -r 42, dom Armiańskiej cerkwi, vis a vis Goś; innego dworu.

N

Do nabycia w  księgarniach podręcznik nauko­
wy pedagoga R eussnera

Polsk' -Francuski, najlepsza  m e­
to l a  do bardzo prędkiego nauczenia się fran 
cuskiego języka bez nauczyciela , ^ ob 
jaśnieniem wymowy i akcentowania, l-szy  
kurs 1* ’eszytów, If-gi knrs 24 zeszyty. 
Gram atyka P olsko  - Francuska.
10 zesz., każdy o o kop. 15 (pocztą kop. 18).
P I S T s i n P ^ P ^  P olsko - R osyjski

chodzi zeszytami po kop. 10 (pocztą kop. 13) 
Skład ałówny u autora ( R e U S S n e r a ) ,  

ul. Z ł o t a  AS 9 ,  w Warszawie. 2007

Uin de SaśnWlapliael
rekom enduje się ja k o  ton i- 

czne, w zm acniające. 
B roszu ra  d -ra  de BARRE. 

o winie St. Raphael jako  o pożyw­
nym, wzmacniającym w ysyła się 

n a  żądanie.
Smak jego jest wyśmienity.

TRADE MARK "
Konserwuje  

s ' ę  sposo  e n  |
P a s t e u r a .  |

Ostrzega się |  
przeciw pod- § 

rabianióm  I

Cempagnie o'u Vin da Saint-Raphael
Valence, Drome, Prance.

N O W O  O T W O R Z O N A  P R A C O W N I A
| f  . 1  j 1 B  _ 1  . 1

przyjmuje wszelkie obstalimki, jako 
też do oprawy hafty, malowidła i ma- 
jolikę, ekrany i parawany, garnitury 
buduarowe, ogrodowe. Bardzo tanio!!!

ul le a  M o k o t o w s k a  2 0

Bracia B. i Ii. Kwiecińscy.

RAPHAEL

z Paryża  otworzi
MM artystycznc-Mplraiy

przy ul. Bielańskiej 18
pod firmą

Robota staranna i akuratna. 
Uczącym się rabat. 2061

D arm o!
illustrow ane cenniki n a  B I E L I Z H Ę 

w ysyła
SPECYALNA PRĄCOWiNIAw .  mmimmz
w W arszawie, Krucza 42 . 2039

BLECHSCHIUIDT Szewc f 'S f t . iS
n a  CHMIELNA JST° 31 

2050 ( H o t e l  R o y a l )
P oleca się względom Sz. Publiczności.

S .  H I S Z P A Ń S K I
Od 1 Lipca tylko

S Z E W C 2047

Epywańska JsTo. 16.

Z O F J A  K R A K Ó W
Z PARYŻA 

K A P E L U S Z E ,  N O W O Ś C I ,
4. C z y s ta  4.  2046

Obuwie wykwintne Damskie i Męskie
fasony wiedeńskie

a  t e
p t e r v a i s s a T l C O H — .

fasony paryskie
G A B R IE L L E  CA RM EN  BARDA

w  W arsz aw ie . S o w y -S w ia t N-r 43.

Nb. 11. C H M I E L N A  JML u .

W .  M O D Z E L E W S K A ,
Najtańsza Pracownia Bielizny

Szyje koszule od kop. 20. — Znaki od kop. 21/,. — Wielki w ybór eleganckiej gotowej 
bielizny.—Wyprawy gotowe ort rub, 1041.—H andlującym  rabat. 2036

V U : f f T i - T .

4 0 -m a  m edalam i od zn aczon a  na różnych  w y s ta w a c h
Fa&ryka Piern ików , CukróW  i WyroBóW spożyWczycj)

M U  r  : V

Warszawa L. CZYNSKIEGO Tamka 31.
I  poleca: n a  zakąskę do w ina — piwa — h erb a ty  i  t. p. swoją, specyalność

P R E C E L K I  S Ł O N E
i Do nabycia we wszystkich handlach korzennych, restauracyach, sklepach spożywczych, owocarniach w War- 
I szawie i na prowincyi, jako też we wszystkich bufetach. Precelki te przy dłuższem leżenie nie czerstwieją.

SZANOWNE PANIE upraszam  o zwiedzenie nowo- 
otworzonego m agazynu mód
Maryi Anieli Szafrańskiej

M arszałkowska gmach Tow. R ossy a:

T T s Z ie d  e  z a s ik a ,  P a T b i y k a  K l a ,p e l A i s z 3 7 -  
S Ł O M K O W Y C H  D A M S K I C H  I D Z I E C I N N Y C H  

S T A N I S Ł A W A  Mi K i t  i t  i  M S
w WARSZAWIE, X « w y  Ś w i a t  N r .  5 0 ,  w  oficynie poprzecznej. Poleca wielki 
w ybór kapeluszy dam skich i dziecinnych po cenach przystępnych, odświeża 
2070 i przefaisonowywa podług najśw ieższych żurnali.

Egzystująca od roku 1824 
F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  P L A T E R O W A N Y C H

i S r e b r n y c h  8 4  p r ó b y

• F t f k a z d e J F a m  £ 4 « e > l ^
-W Warszawie, -U-lica Elelstoralna, żt-Tr. 13.

W ŁASNE MAGAZYNY ZNAJDUJĄ SIĘ- 
(  Senatorska 17,

W WARSZAWIE:  < K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  6 9 ,  Ł ÓDŹ:  P i o t r k o w s k a  16.
N a l e w k i  16.

WST OSTRZEŻENIE.
Mam zaszczyt zwrócić uwagę moich Sz. Klijentów, ż e  n i e  m a m  n ic  

w s p ó l n e g o  z e  s k l e p e m  n a  Krakowskiem-Prżedmieściu, nad  którym  wy­
wieszono szyld: „A. P ilisch ,“ a  k t ó r e g o  w ł a ś c i c i e l k a m i  s ą  p a n n y :
E. L u l z n e r  i L. B e r n d t .  Ojciec mój, ś. p. Adolf Pilisch, już od roku 1893 
nie żyje, ja  zaś za jego  życia interes jego  prowadziłem.

Magazyn mój i pracow nia obuwia istnieje j e d y n i e  w  W a r s z a w i e ,  
n a  P l a c u  T e a t r a l n y m  JVa II.

2068 Z pow ażan iem  W . PILISCH, S Z 0 W C .

W zakładzie naukowym 6 klasowym żeńskim
J a d w i g i  T a c z a n o w s k i e j

M a rsza łk o w sk a  1 2 9
zapis pensyonarek i przychodnich na  rok szkolny 1900/1 odbywa się codziennie.

Egzam iny nowo-wstępujących rozpoczną się 26 maja. 2081

KlUCIOSOWiKE BIUKO NAUCZYCIELSKIE
profesorowej CLAIIEL

w W a r s z a w ie ,  W a r e ck a  10
poleca;

Nauczycieli, Nauczycielki,
Wychowawczynie i Bony. 

KorBspoRdencya z Francyą, Szwajcaryą, Niemcami 
I Anglią. 1 3 9

--------------------------------------------------------------------------------------------------------------------i—
Ikizw oŁjirzez Urz 4d Lekar. Gub. W arsz. za Jfs'868

f i l

m m m m m i!* '

Patentów, w Anglii.

Crem e CAZIMI
M ETAM ORPHOZA

przeciwko

P l E G i l ®
Praw dziw y tylko z xp rP. 
podpisem ja k  obok u.
Bez tego podpisu podrobiony. 
Sprzedaż we w szystkich Aptekach, 
Składach Aptecznych i Perluine- 
ryach. — Składy główne w Domu 

Handlowym I. B. SEGALL 
w W ilnie i  Odessie.

W  W arszawie u F r  P u lsa  
i L. Spiess i Syn.
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2080

G orsety
niewykle trwałe, w których z a m ia s t,. 
fiszbinów są sprężynki nigdy się 
nie łamiące, a bardzo miękkie i wy­

godne, na sposób paryzki.

MME ANNA !
Marszałkowska 81. 2.0Y6

S Z T U C Z N A  C E R 0 W N 1 A  
oraz  pralnia Firanek i Koronek

Teofili Zalewskiej ,02
Warszawa 
Krdlewska 
45 m. 12.

Nowo-otworzony Magazyn 
S T R O J Ó W  D A M S K I C H

S A B I N Y  2033
poleca wielki wybór kapeluszy z na jśw ież-, 
szych modeli zagranicznych po cenach b. 

przystępnych. Krakowskle-PrzeilmiBście Jf° 51.

♦  Z m ia n a  a d r e s u  »

M a g a z y n  Z e g a r m i s t r z a  W.  GRABAU
egzystujący od 1873 roku 2055 

przeniesiony został ha ulicą N e w y - Ś w i a t  57.
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1 I
w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście 55

o t r z y m a ł  n.a, s e z o n  ■ w i o s e n n y  i  l e t n i :
Płóeienka. Satynki. Batysty. Zefiry. Kretony. Dryliszki

na ubrania m ęzkie, dziecinne i liberyjne.

Firanki—Portyery.—D yw any—Materyały meblowe.
Gotowa bielizna damska i męzka.

Jednocześnie polecamy łaskawym wzjlędnm Sz. Klienteli N o w o - o t w o r z o n ą  F i l ię  n a s z ą  n a  N o w y m  Ś w i e c i e  3 6 .
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J«  S. M S .

E m i l i a  S t y p i ń s l i a ,

2051

Magazyn przeniesiony i powiększony poleca się Sz. Paniom  z doborem kapeluszy, ele­
ganckich kapturków, negliży i żabotów. Ceny b a r d z o  p r z y s t ę p n e ,  d la  p e n s y o n a r e k  u s t ę p u j e  z c en .

mmmm młłwmmi

Leopolda Ivummant
IfcżE sirsza łlsow  s lz a . lO l  (róg Alei Jerorolim.)

P O L E C A :

A E P A G  E zagraniczne i krajowe od 40 kop.

i

a i T Y S T F  zagranicz. i krajowe od 15 kop. 
K R E T O N Y ,  Zefiry, Piki i Krystaliny.
M A E  R l  z mory od rs. 3 k. 80. JFiranki.

Wybdr wielki—ceny n izh ie-sta le .

Piękn e  w zory!

2079

t
M A Ł E C K I

F abryka Fortepianów  i P ian in
Jedyna fabryka w kraju nagrodzona medalami na wszystkich wystawach

wszechświatowych 71M
17. K ra k o w sk ie-P rzed m ieśc ie  17.

f i I W

poleca na nadchodzący sezon 
p o  c e n - a c l i  f a T o r y c z n y c h

Wielki wybór jedwabnych towarów, jako to:
Kanausy czarne i mieniące

w najlepszym gatunku po kop. 85 za arszyn. 
F loren tin a , M uślin de so ls, D am asc, A tła sy , 

Surah, S a tin  D u ch esse  1 t. p.
O R A Z  2 0 3 0

We Iwety, Plusze i Aksamity.
141. M A R S Z A Ł K O W S K A  141.

Oszczędność pracy i pieniędzy!
Ptyn do czyszczenia  mosiądzu, miedzi, niklu i innych metali, zastępujący w zupełności 

wszelkie POMADKI, a  przew yższający je  co do szybkości i czystości w pracy. 
W yłączna sprzedaż w składzie w yrobów żelaznych i przedmiotów gospodarstw a domowego.

( i r O  J E C  T S T  W  C *  »  W
Chmielna J\l° 20 , ró g  Szpitalnej. 

ICla,łj.a,3a.d.liij%C3rcłx r a b a t ! 2017

r M ME W A N D A
poleca N o w o ś c i

wiosenne zagraniczne i krajowe,
p r z y t e m  p r z y j m u j e  w y p raw y  c a ł k o w i t e  ze sw o ic h  lub p o w ie rz o n y c h  m a t e r y a ł ó w .

l O .

2077

I
Oryginalne Maszyny do szycia

u z n a n e  za  n a j l e p s z e ,  za  g o t ó w k ę  i na  r o z p  ł a t y .

J U L I A 3V  B E R G ,
M a s o  w ie c h a  IG . 2038

Nagrodzony najw yżtzem i nagrodam i na
wszystkich wystawach

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY

Maurycego ERLICH
ucznia M a t h i e u g o  w Paryżu, prostowanie wszel­
kich skrzywień kostnych stosowneml aparatami ze 
wskazówką pp. lekarzy. Zakład egzystuje przeszło lit 
dwadzieścia i powołuje się na najpierwsze miejscowa 

powagi lekarskie. 89'

Chm ielna 32.

Fabryka Gorsetów
Heleny du Bois

I Ł ^ a r e z a ł lc c w a łs a  1 3 2 ,  I - s z s  p i ę t r o
poleca gorsety kroju francuzkiego z materyałów wyborowych

N O W O - O T W O R Z O N Y  2034

Magazyn wyrobów srebrnych i złotych
S. S U K E R T

Bielańska N. 9, Hotel Paryzki, w Warszawie
poleca sreb ra  stołowe, cukiernice, papiero­
śnice i t. p. oraz sreb rną  i  złotą biżuteryę, 

przyjm uje obstalunki i reperacyę.

BIURO NAUCZYCIELSKIE
pierwszorzędne

J A S I Ń S K I E J
W Ł O D Z I M I E R S K A  1 9

Ma do umieszczenia Nauczycieli, Nauczy­
cielki i Bony różnych narodowości. 2041

JEDYNE

rai
Konfitur, Konserw, Soków, Marynat, 
Wędlin, Wódek, Likierów, Win owo­
cowych, C iast i t. p. bez konkurencji

przez

AUTORKĘ 365 OBIADÓW
W ydanie osiem naste (XVIII).

- =  Cena rb. 1 kop. 50 s -
Warszawa. Skład główny w księ­
garni G e b e t h n e r a  i Wolffa.  Na Galicyę: 

Kraków, Księgarnia G e b e th n e ra .

Z a k ł a d  154 
Ogrodniczy

I

S K U B  W Y ROBÓW  LNIANYCH I B M U M I Y C H  
Fr. Tomaszkiewicz

Długoletni współpr. firmy Żyrardów
w W a r s z a w i e  ( K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  W2 6 4 ) ,  Gmacb 

R e s u r s y  O b y w a te l s k i e j ,
poleca:

P łó tn a  Bielefeldzkle, Ż yrardow skie, J a ro ­
sław skie i W łościańsk ie  P rześc ie rad ła  p łó ­
cienne 1 baw ełniane, C hustk i do nosa, 
R ęczniki, B ielizna stołow a, M adapolam y, 
V lctorya, K ołdry  w atow e i pikow e, D ryli- 
chy  n a  m aterace, W y ro b y  pończosznicze, 

W ie lk i w ybór firanek i t. p. 2043

Krakowskie-Przedm. M-r O
poleca wszelkie w yroby w zakres specyal- 

ności wchodzące.
Ogrody w łasne w MOKOTOWIE, Kolonia N r  6 C.

Magazyn Paryskiej Galanteryi
S K Ó R Z A N E J

( M a r o q u i n e r i e  P a r i s l e n n s ) .. 
A lb u m y ,

Portfele, 
Woreczki, 

Portmonetki, 
Aessesery i t. p. 

M a r s z a łk o w s k a  132. 2 0 3 5

SZKOŁA KROJU i SZYCIA
S T E F A N I I  K U C Z Y Ń S K I E J  

oraz pracownia sukien , ,Pelagii”
Ż óraw ia łTr. 1 m . S,

za pomocą przystępnych w ą-ch językach wykła­
dów wyucza w bardzo krótkim czasie kroju 
i szycia. Tamże przyjmują się do roboty suknie 
i okrycia damskie, wykonywane podług najnow­

szych modeli. 2o l 2

Krojczym* systemem Wortha
przyjm uje suknie do roboty od rb. 10 z d o ­

datkam i. Żakiety od rb. 6.
W  ■ u< : r e  , m „

w W arszaw ie, Z ło ta  16, m. 13.
T J Ł - .  prze* Ur*. lek. za N ,^ 3 ^ T T T g ó l^ a * ^ t! s ^ 3 ^

P U D E R  I R I S  
nieszkodliwy,

dostać można w składach 
| aptecznych i perfumeryj- 

>y— ■ \t nych, prawdziwy tyłków 
- blaszanem opakowaniu z

podpisem H. LacllS. 
Pudełko kop. 15. 3o i 5o. 
Główny S k ład  S o lna  j a  9.

ięo

H03B0jeH0 HenaypoK). Bapiuana, 26 A n p tja  1900 T.__________________________________ R edacto r J a n  SklW B ki.---------------O O D A T E K .
W ydaw nictwo i druk W arszaw skiego Tow arzystw a A kcyjnego A rtystyczno  W ydawniczego. ~


